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M iltia tlc  gocztowa opłacana ryczałtem.

Sei

Redakcja otw arta  od god z . 10-ej rano do 5 -ej  popof.
Skrz. poczt. N° 98

P I S M O  C O D Z I E N N E

Adres: Lobllo. ul. N m s i i i  10. —  «emo P. 0.

P RZEDPŁATA w Lublinie bez odnoszenia: miesięcznie 
mk. 450, kwartalnie mk. 1.250 W Lublinie z odno­
szeniem  do domu mies. 550 m. kw. 1550.1 z przesytu 
poczt, na prowincji: mięsięcz. mk. 600, Kwart. m. 1700. 

Ceny o g ło szeń  za w iersz  n en parel. lub jego  m iejsce:  
przed tekstem mk. 150, w tekście mk. 250, za tekstem 
mk. 100. Nadesłane mk. 150. Nekrologi mk. 120. Drobne 
ogłoszenia za wyraz 20 mk., duże litery—jak za wyraz, 
tłusty druk podwójnie, najm niejsze ogłoszenie 200 mk. 
Ogłoszenia w niedziel, i świąt, numer, o 25% droższe.
UWflGfl: Artykuły pisane pismem nieczytelnem, nie na 

jednej stronie, pom ieszczane nie będą. 
Rękopisów Redakcja nie zwraca.

timiaislracla otwarta od godz. S-ej rano do 6-ej wiecz.
Telefon N» 184.

ÓDK1 i L I K I E R Y  — J. A. B A C Z E W S K I  — L W Ó W w yłączn ie  hurtowa sprzedaż 
n a  W ojewództwo Lubelskie.

H lN i l ,  MIODY o r a z  KONIOR S Z U S T O H fl 1734

L E C A  

tlRMA - ROKICKI i KOWALSKI L u to ,  M m k ie -P m ö iii ie S tle  36.
: : Ute teligialitzay: „Vioport li

W niedzielę, dn. 9 b. m.

E Ä T R
I E J S K I

P rzedstaw ien ie w ieczorow e

Oroczysly Obctiód Połaczeoia sie Zie­
mi Vilel z tlaiiâD Rzsczp. Pilika.

P rzedstaw ien ie popołudniow e

„ W ,  która zabiła“,..
Dramat w 7 od ił. S. Gsrrick a.

PoniedziałeH , dn. 10 b. m. 
P R E K J E R A !  N O W O Ś Ć !

„0 Z I E M I Ę ”.
Dramat ludowy w 3 ch aktach J. Kowarskiej.

florwasreędny
Slno-Teafr

CORSO« «

KI NO.  D Z I Ś !  KI NO.

Wbrew Allahowi
(Visage Voiles Ames Loses)

wspaniały dram at wschodni w 6 aktach.
Kino czynne c®dz. od godz. S. Muzyka Koncertowa cod*, 

od godz. 6-ej pod batutą St. TuralsKlego.
BTBKHCJA C. D O N A T O .

WIE LK I  W Y B Ó R  T O W A R O W  Ś W I Ą T E C Z N Y C H
poleca Skład Win i Towarów Eołonjalnych 1821

G. Pruszkowski i W. Szubstarski XSUÄ g

m

iPiiza w Lublinie Fabryka W a d y  BOLESŁAWA P A C H U T Y
P O L E C A  P R Z Y  N A D C H O D Z Ą C Y C H  Ś W I Ę T A C H

yborowe czekolady prima nadziewane i nienadziewane, mazurki czekoladow e, torciki pralinowe, czekolady „ Ł o m “ 
kawałkach do mazurków, bomby nadziewane, rurki, muszle, babki oraz najpiękniejsze bomboniery W iększe

i mniejsze — jak również Wafle w  arkuszach pod mazurki. 1884
ny R o n K u r e n c y j n e .  Kantor czynny bez przerwy do 7 wieczór — ulica Dolna Nr. 1 m. 1. C e n y  K o n K l l t e n C y j n e .

WARZYSTWO Ś P I E WA C Z E  „ L U T N I A "  W L U B L I N I E
pod dyr. Stanisława Koszowski*go.

rwszy raz w Lublinie Opera na estradzie w sali koncertowej „CORSO
będzie w ystaw ione w dniu 9-go K w ietnia 1922 r.

SI “« u m  „ST1B9T MATER fi.
Tkenanltr. A rtystów  Opery W arszaw skiej, chórów  Tow. Śpiew. „L u tn ia“ , o raz OrKie- 
Symfenicznej 8-go p. p. Legjenów. -  - -  - -  - -  - -  Szczegóły w afiszach.

B4tek koncertów: w du. 8 kw ietnia o godz. 9-ej wlecz., w dn. 9 o godz. i fc., wieczorem.

ZAKŁAD FOTO- f  H  A P T  W i r  Ä 
GRAFICZNY - - O A R  1 W  U j / i

w Lublinie, NamiestniKowsKa 19,
vls-a-vls T eatru Miejskiego, 1880 

zdobył sobie w nadzwyczaj krótkim  czasie 
palmę pierwszeństwa, czego dowodem liczne 
reprodukcje fot 'grafij, wystawionych na pryn- 
cypalnych ulicach naszego grodu. Przy nad­
chodzących świętach i sezonie wiosennym, 
każdy winien utrw alić swą podobiznę w za­
kładzie fotograficznym Ludwika Hartwiga. j

Ogłaszajcie się 
i  „Błosie 

Lubeisbim".
-SE2E5 FABRYKA PAPY

w L u b l i n i e
-ałetn urządzeniem i materjałem do produkcji, oraz 

Wolant i Wóz parokonny. ms
iszeaia: ul. EwangelicKa Nr.6, m .— 1 od 10 do 3 po południu. 

Hurtowy SKład Materjałów Aptecznych
MagiersKi, W. Turczynowicz i L. Zawistowski

Krakowskie - Przedmieście 27. -  Filja ul. Foksal 9- 
ECA: Perfum y, Pudry, Wody kolońskie, Mydła tualetowe i wszelkie 

środki kosmetyczne w wielkim wyborze, 
dlje, szafran, opłatki pod m azurki, essencje owocowe i farby cukiernicze, 
y do podłóg, Farby olejne, Lakiery, Barwnik do m aterjałów i 1 arby do jaj. 

Skład otwarty od godziny 9 rano do 7 wieczór bez przerwy.

ipellisze WYkwIitRB Dr. J O Z E F  a ł a p i n
,  *  B. it . ordynator oddz. wenerycznegonfitM m 2 a — - * . #        . XmI„eldamskie i dziecinne

I t f  F . BARSZCZEWSKA
®*Pncyf»sKa I. — Hotel V ictorja. 1886

. . .  ordynator oddz. wenerycznego  
Choroby sKóry, weneryczne, ośw ietl. cewKI.
Krakowskie - Przedmieście 57, I P

10  — 1 i 4 — 7; panie 1 — 2.

Wykonanie artystyczne, .;.= ... @i@ iN ajtaniejlw  Lublinie

WYKONYWA WSZELKIEGO RODZAJU 

ZAMÓWIENIA W ZAKRES SZTUKI DRU-

KARSKIEJ WCHODZĄCE :: ::

D M  „URSUS"
A. PASZKOWSKI i S&

Lublin, ulica Miła 3  (obok „Rusałki ).

T e le f o n  1 0 0T e le f o n  1 0 0



W i t a j c i e !  Przybyliście do prastarego grodu trybunalskiego 
Lublina, by odnowić zerwaną uciskiem carskim nić łączności i nie­
rozerwalności z Najjaśniejszą Rzeczypospolitą. Jesteście żywem za­
przeczeniem owych lat okrutnej niedoli mieszkańców Ziemi Wileń­
skiej; dziś wolni i niepodlegli wracacie na łono Macierzy, tęskniącej 
całą duszą do Was. Witamy Was! Lublin i ziemia Lubelska, jak  
ongiś, otwierają Wam serca swoje, łączą się z Wami w tej wierze 
i ufności, że jedność b r a ter sk a  i całość Rzeczypospolitej odtąd 
trwać b ęd ą  wiecznie!

„GŁOS LUBELSKI“.

W PAMIĘTNY DZIEŃ
W dziejach narodu naszego wie­

le posiadamy pięknych i podnio­
słych momentów, do najpiękniej­
szych jednak i najważniejszych za­
razem należy owo stopniowe za­
cieśnianie się stosunków polsko-li­
tewskich w przeciągu przeszło pię­
ciuset lat.

Pierwszą fazę tego współżycia 
obu narodów stanowią czasy od 
wstąpienia na tron polski wielkie­
go księcia litewskiego Jagiełły, aż 
do wiekopomnej Unji Lubelskiej. 
Jest to okres, kiedy Polska i Li­
twa stanowią jeszcze dwa zupeł­
nie odrębne państwa, niejednokro­
tnie niezłączone nawet wspólnością 
osoby monarchy. Mimo tego jed­
nak zacieśnia się stopniowo coraz 
wńęcej ów na podstawie równości
i braterstw a oparty związek. Oby­
dwa sąsiadujące ze sobą narody 
czują dobrze, że tylko silniejsze 
zespolenie ich państw może wy­
tworzyć potężne mocarstwo, zdol­
ne do odparcia zakusów wrogów, 
zarówno Zakonu krzyżackiego, jak 
później Moskwy. Jako punkty wy­
tyczne tego wzajemnego stosunku 
Polski i Litwy z owego okresu 
widnieją akty unji: pierwszej wi­
leńskiej, horodelskiej, grodzieńskiej,
drugiej wileńskiej i mielnickiej. Są
to akty nie tylko stwierdzające 
przymierza obydwu państw, ale 
zarazem etapy łączenia się oby­
dwu narodów w jedną jakby ro­
dzinę w imię miłości i braterstwa. 
To zacieśnianie wzajemnych sto­
sunków odbija się wyraziście i na 
ustroju państwowo-społecznym Li­
twy, która uzyskuje podobny do 
polskiego ustrój, a szlachta litew­
ska równe szlachcie polskiej swo­
body i przywileje. Istniała atoli 
jeszcze jedna znaczna różnica w 
stosunkach prawno - państwowych 
między Polską a Litwą, różnica, 
która mogła być poniekąd zaporą 
w zespoleniu obydwu narodów, 
kiedy bowiem Polska była monar- 
chją elekcyjną w rodzie Jagiello­
nów, to Litwa była ich dziedzic­
twem. Ale i tę różnicę usunął 
ostatni z Jagiellonów. Zygmunt 
August, zrzekając się ofiarnie pra­
wa dziedzictwa do Litwy. Dzięki 
też usilnym staraniom ostatniego 
Jagiellona doszło do skutku złą­
czenie Polski i Litwy na zasadzie 
,.wolni z wolnymi, równi z rów­
nymi” na wiekopomnym Sejmie w 
Lublinie w dniu 1. lipca 1569 r. 
Obydwa narody zaprzysięgły uro­
czyście nierozdzielność „wspólnej 
Rzeczypospolitej” ze wspólnym, 
wspólnie obieranym władcą i wspól­
nym Sejmem. Zachowała wprawdzie

Litwa wówczas jeszcze tytuł Wiel­
kiego Księstwa, odrębne litewskie 
urzędy, skarb i wojsko, ale że o- 
drębności te nie miały istotnego 
znaczenia, wykazały najlepiej dwa 
następne wieki dziejów Rzeczypo­
spolitej aż do Konstytucji 3. ma­
ja  1791 r. Dzieje oręża i kultury 
tego czasu stwierdziły najlepiej, 
co było istotą, a co tylko formą  
tymczasową Unji Lubelskiej.

Ideały wolności, sprawiedliwości, 
równych praw i miłości bratniej, 
przebijające we wszystkich aktach 
Unji polsko-litewskiej—stały się 
podstawą wzajemnego związku 
obydwu narodów Rzeczypospolitej, 
zbratały je ze sobą. Litwa tak 
najzupełniej zrosła się w ciągu 
dziejów z Koroną, że odrębność 
Wielkiego Księstwa, która dawno 
już była przeżytkiem bez istotnego 
znaczenia, i prawnie istnieć prze­
stała, gdy sejm czteroletni uchwa­
lił w' r. 1791. t. z w. Zaręczenie 
wzajemne obu narodów. Akt ten 
jako uzupełnienie postanowień 
Unji Lubelskiej, stwierdzał raz 
jeszcze nierozdzielność obojga na­
rodów7 Rzeczypospolitej i, chcąc 
uchylić wrszelkie w tej mierze wąt­
pliwości, znosił zarazem to wła­
śnie, co Litwa odrębnego jeszcze 
posiadała. Tak więc i przejściowa 
forma zewnętrzna ustąpiła miejsca 
istocie, której hasłem było: „jed­
ność, równość i wolność”. Nie 
inne też hasła kierowTały Korsa­
kiem, Rejtanem i Kościuszką, któ­
rych imiona zapisały się złotemi 
głoskami na kartach dziejów7 na­
szych.

Gdy wrreszcie obca przemoc roz­
darła i rozczłonkowała dawną 
Rzeczpospolitę, te właśnie hasła 
stały się nicią przewodnią stosun­
ku obojga narodów7. Ilekroć za­
świeciła gwiazda nadziei odzyska­
nia niepodległości, Litw7a słownie 
i czynnie stwierdzała jedność da w­
nych haseł. Stwierdza to akt tym­
czasowego rządu litewskiego do 
„Generalnej Konfederacji Królestwa 
Polskiego” w r. 18.12, gdzie Li- 
tw7a motywuje przystąpienie do 
Konfederacji tem, „aby rozenvane 
Królestwa Polskiego i Wielkiego 
Księstwa Litewskiego kraje połą­
czyły się na nowo w jedno poli­
tyczne ciało i wróciły do dawnej 
swej Ojczyzny, jej swobód i po­
siadłości”. Nie inaczej też postą­
piła Litw7a i w czasach powstania 
listopadowego, co aż nadto wyra- 

j źnie podkreśla adres reprezentan­
tów Litwy do sejmu polskiego w 
Warszawie, gdzie wyraźnie powie­
dziano „Litwa, Wołyń, Podole i

Ukraina zawsze były jednym z !
w7ami narodem, jedną Polską....
Obwieśćmy więc śwńatu, że wo- 
la i sprawa nasza do Dźwńny i 
Dniepru jedną jest i nierozdzielną: 
że wszyscy składamy jedną Pol­
skę, że Reprezentacja Narodowa 
równie jedną jest i nierozdzielną, 
a Sejm ją  tylko stanowi“' Za tem 
płomiennem oświadczeniem poszły 
zresztą i czyny organizacyj po­
wstańczych.

I mimo niedoli i prześladowań 
przecież ta myśl przewodnia jed­
ności państwowej Korony z Litwą 
ciągnie się, jak złota nić. przez ca­
ły bieg dziejów7 porozbiorowych. 
Napróżno starano się rozdmuchać 
sztuczny antagonizm, napróżno Ale­
ksander II. dobitnie oświadczył w 
Wilnie: „Powiedzcie szlachcie,...
niech wie ona i Europa, że tu nie 
Polska”, bo oto znów7 manifesta­
cyjny obchód rocznicy Unji Lubel­
skiej w7 r. 1861. w Kowmie stwier­
dził braterstwo Orła Białego i Po­
goni. Przyszły dalej smutne wy-

padki powstania styczniow7eg 
znów Litwa, jak poprzednio, 
znaczyła sw7ą wrolę nie tylko 
w7ami, ale przypieczętowała 
i męczeństwem swych najlepi 
synów.

Niewola i ucisk nie po 
wrcale wyplenić tej przewo 
myśli jedności państw7owrej 
czypospolitej. To też, gdy P 
zmartwychwstała i gdy bi 
z za Niemna dano możność 
bodnego wypowiedzenia się 
kierując się tradycyjną, niezl 
szczerą a prostą wierności 
świadczyli się za pow7rote 
wspólnej Macierzy. Uchwała 
mu w ileńskiego z d. 20 lutego 
r. jest więc istotnem nawiązi 
do dawnej tradycji, a zai 
stwierdzeniem, że daw7ne 
sprawiedliwości, wolności, ról 
praw- i miłości bratniej nie s 
ły swrej mocy i uroku.

Dr. Adam Strzelei
Prof. Uniwersytetu Lubels

Ä kt u r o c z y s t y

Obchodu fińskiego.
Działo się w Lubiiaie, na Ratusza, 

roKa FańsHiego 1922, 9-go Kwietnia, 
to je s t  w Niedzielę Palmową

W Imię Boga Jedynego i Panny 
Świętej, co Jasnej brąpi Często­
chowy i w Ostrej świeci Bramie!

My, Obywratele miasta Lublina i 
Województwa Lubelskiego, w7 przy­
tomności przedstawicieli Sejmu 
Ustawodawczego Rzeczypospolitej 
Polskiej, Władz Naczelnych oraz 
Rodaków z Ziemi Wileńskiej przy­
byłych, zebrani w7 dniu dzisiejszym 
ku uroczystemu uczczeniu Uchwa­
ły Sejmu Ustaw7odaw7czego z dnia 
24 marca 1922 r. o objęciu wła­
dzy państwrowej w Ziemi Wileń­
skiej przez Rząd Rzeczypospolitej 
Polskiej, zgodnej z w7olą ludności 
Ziemi Wileńskiej w7 uchwale Sej­
mu Wileńskiego z dn. 20 lut. 1922 
r. wyrażoną—oświadczamy i oznaj­
miamy w'szem Obywatelom Pol­
skim obecnym jako i nieobecnym, 
współżyjącym i potomnym:

Iż my—mając ustawicznie przed 
oczyma naszą w7obec Ojczyzny i 
sławnego Nar. Polskiego powinność.

— bacząc pilnie przytem na 
ehwralebny a Rzeczypospolitej i 
Ziemi Wileńskiej należny związek 
i nierozdzielność,

— zawsześmy: tak my, jako i 
przodkowie nasi o tem myśleli, 
duszą i sercem, czynem i krwią 
wiasną przez mroki i katusze nie 
woli, wśród walki nad siły i złu­
dnych błysków7 wolności ku temu 
dążyli, by rozerwaną przez wro­
gów naszych jedność Rzeczypospo­
litej Polskiej z Ziemią Wileńską 
po wrsze czasy przywrócić.

Jakoż za łaską Boga Wsżech- 
mogącego, za wspólnym wysiłkiem 
wszystkich Stanów Rzeczypospoli­
tej i Ziemi Wileńskiej, a osobliwie 
młodzi rycerskiej, która bratnim 
trudem pod wrodzą Naczelnika Pań­
stwa, Marszałka Józefa Piłsudskie­
go — a później Generała Józefa 
Żeligowskiego—Ziemi Wileńskiej 
wrolność wróciła, doczekaliśmy się 
Ucłrwały, mocą której Ziemia Wi­
leńska, z woli swej ludności od

wszelkich innych związków 
stwrowych w7olna, zostaje z 
dzoną Rzeczypospolitą Polski 
czona w jedną całość nierozd:

Z powodu której to Uc 
my w7 dniu dzisiejszym w a 
Lublina zebrani, w pełnem 
mieniu dziejów7ej chwili, najg 
w7yrażamv serc naszych ri 
ślubując i obiecując przed 1 
Bogiem, Ojczyzną naszą i [ 
cią przodków7 naszych, w jo 
grodu starodawnego słowam 
kopomnego aktu z roku 151 
Uchwałę ową znać, trzyi 
dzierżeć, wypełniać sami i 
tomki swemi na wńeczne 
będziemy, nie przywodząc n 
z tych rzeczy na wieki w7 
wątpliwość ani odmianę.

A ku lepszemu świadei 
wiecznej pamięci dnia urocz 
swre nazwiska na tym to 
kładziemy.

(Podpi

R iE M  6 BEI
W związku z mową p. Poini 

który określił stanowisko Ffa| 
sprawie konferencji genueńskie 
ży przytoczyć ciekawe uwagi, 
ten sam temat podał przed par 
mi póioficjalny „Temps”.

Każdy z inicjatorów zjazdu o 
czego innego od wyniku koc 
społeczeństwo angielskie wzn 
handlu europejskiego, p. Lloyd 
pomyślnych dla siebie wyboró* 
chy myślą o kredycie i o tanieli 
cach. Ale prócz tego różne im 
nizacje chcą skorzystać z obrai 
eńskieh. „Temps" wskazuje 
że dawni oficerowie rosyjscy s 
wani z nieznanych przyczyn d( 
na, gdzie świeżo przybył R&dol . 

i tam przygotowuje zjazd trzech j 
i narodówek. Radek myśli o wyu 

rozruchów robotniczych w całe 
regu państw i pracuje nad urz 
sinieniem aljansurosyjsko-niemi

Wszystko to zmusza Francję 
ności. ‘„Konferencja genueńska 
bodnę ujście siłom, których nie 
a p. Lloyd George, tak jak 
Goethego, nie będzie pewno u f  
opanować”. Francja więc musj’1 
wad na konferencji zupełną 
działania i prowadzić własną i 1 
ną politykę. Dlatego też rząd ' 
ski nie będzie się czuł zwiąil 
cyzjami konferencji rzeczozif 
którzy właśnie skończyli swe
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łżając ją

mawiając polityką Anglji, „Temps” 
wsża, że nigdy znane zdanie, iż 
lityka brytyjska to handel brytyj-
’ nie miało lepszego zastosowania, 
w chwili obecnej. Anglja jest prze- 

niona, musi eksportować, aby wza- 
n kupić sobie żywność i dlatego 
e zaprowadzić w Earopie stan i 
•unki‘ dogodne dla swego eksportu, 
'opiera więc powstawania drobnych 
stewek, wykluczających wielkie peń- 

produkujące, oraz chce zapro- 
Izić taki ustrój monetarny, celny, 
;jowy, który ograniczyłby rozwój 
emysłów narodowych, a ułatwiał 
ót produktów zamorskich, 
rancja, ze względu na sws położę- 
geograficzne i ustrój społeczny zruu- 

|na jest prowadzić inną politykę, 
waża ona zagadnienia międzynaro- 
e nietyłko z punktu widzenia oko­
licznego, ale politycznego i stratę- 
aego. Francja może sobie wystar- 
i własną produkcją, a natomiast 
ązana jest z przedsiębiorstwami 
emysłowemi innych krajów, i dla- 
i zauważamy, iż niezawisłość poli- 
äßa i gospodarcza różnych narodów 
zasadniczym warunkiem ich roz 

u, co zresztą jest zgodne z trądy- 
lą polityką Francji, która była obro- 
elką wszystkich narodów, 
dlatego Francja, o ile będzie uraia- 
ipetnić swą misję w Genui, winna 
leźć obok siebie wszystkie narody, 
rym tak jak jej zależy na zabezpie 
niu własnego terytorjum, na swo- 
oym rozwoju gospodarczym i na 
c-strzeganiu traktatów.
Ito dwa programy, które zetrą się 
3enui. Jeden angielski, raczej kasy- 
olityczny, drugi francuski, nacjona- 
yczny, chcący bronić dobrobytu na- 
owego przed zbytśmiałemi planami 
:lji- P.

Błademośel jisliłyczne.

za organ li tylko opinjo-

rchiwum dyplomatyczne angielskiej 
igacji, udającej się do Genui, skra- 
me zostało w pociągu Paryż — Mar-

X
0 daremnych wysiłkach w sprawie 
zukania odnalezionych insygnjów 
ewskich, przedzierają się do wiado­
mi publicznej nowe szczegóły, które
1 dużo do myślenia. Oto jeden 7. 
szych urzędników Ministerstwa wy­
li i oświaty, który się sprawą insyg- 
iv interesował, oświadczył, że wyprą- 
do Włodzimierza Woł. nie przynio- 
oczekiwanego rezultatu, ale nie była 
ełnie bezowocną. Odnaleziono bo- 
m wiele klejnotów, między nimi wiel-

orderową Orła Białego z od- 
jaką nosił tylko Król, i klejnot ten 

ono w Ministerstwie skarbu, aby 
°°ić nim przyszłego prezydenta Rze- 
’ospolitej.
®kt ten notujemy dlatego, że nie ro- 
uemy zupełnie potrzeby osłaniania 
mnicą sprawy, która dawno winna 
wyświetlona.

•łaśnie owa tajemniczość, którą pe- 
koła jakby umyślnie podtrzymują, 
powodem tysiąca niepotrzebnych 

ek i niedobrych przypuszczeń.

X
Frankfurter Zeitung" donosi z  Londy- 
ze Polska zyskuje bardzo przychylną 
'ię w Londynie.

X
^edług Daily Chronicie” — wkrótce 
być zawarty polsko-angielski układ 
dlowv.

X
etit Parisien” donosi, że na porząd- 

dziennym narady wstępnej, która od- 
*je się w niedzielę przy udziale 5 
kich państw sprzymierzonych, znajdu- 

następujące sprawy: 1) stwierdze- 
które państwa przyjęły zaproszenie 
°nferencję genueńską, postanowione 
osiedzeniu Rady Najwyższej w Can- 
4) jakiej odpowiedzi udzieliły pań- 

1 w sprawie w arunków  im postawio- 
0raz 5) jakich należy przedsięwziąć 

dków w c e lu  za p ew n ie n ia  poszano- 
n'Q tych  w arunków  n a  k o n fe ren c ji.

Przegląd pism.
Dziwne, zaiste, są mózgi niektórych 

ludzi, redagujących „niezależne pisma 
demokratyczne”; — dziwne dlatego, że 
ich posiadacze drą w obłudnej rozpa­
czy swe szaty z powodu polityki par- 
tyjnej innych organów, — a sami przy- 
tem stale przekraczają granice owej 
„niezależności” i — o dziwo — wcho­
dzą na ten sam grunt sporów par­
tyjnych.

Nazywa się to: „kocioł przygania 
garnkowi...” — czyli: „bezczelność i 
obłuda tych, co walczą z „obłudą””.

Do t  a k i c h  — nic umiarkowanych 
— bo jeszcze b. młodych, zacietrze- 
wieńeów należy lubelski „Dzień Polski*, 
który nie straci ani jednej, minimalnej 
choćby sposobności, żeby zaczepić nie­
nawidzoną endecję.

Zda mi się, że nie pobłądzę, w yda­
jąc sąd, że owa „niezależność demo­
kratyczna” „Dnia” jest to właśnie cał­
kiem uzależniona od pewnego, wyraź­
nego Kierunku polit -partyjnego—żą­
dza walki z endecją.

To znowu nazywa się: „wyłazi szydło 
z worka”.

No, ale do rzeczy.
Znana jest już naszym czytelnikom 

głośna" sprawa Dojlid, z powodu Któ­
rych skarb państwa poniósł duże 
szkody, ludowcy zaś „napchali" duże 
swe kieszenie.

Zw. Lud.-Nar., przez usta swych po­
słów, zgłosił odpowiednią interpelację, 
która przyczyniła się do wykrycia w ie­
lu faktów „polityki świństwa”.

Niestety, 1 ograniczoność umysłowa 
autora art. p. t. „Kampanja przedwy­
borcza”, umieszczonego w INs 96 „Dnia 
Polski", inaczej każe mu patrzeć na 
rzecz całą,

Krótko mówiąc, zdaniem „Dnia”, 
zastrzegającego się, że nie wchodzi

„...w meritum sprawy, czy p. Kiernlk 
winien, czy też nie winien”

(szkoda wielka — właśnie trzeba było 
uczynić to) — sprawa Dojlid

„ ..to  je s t ug iticja , k tóre w środkach 
nie przebiera.

Czy jednak prawica (w art. chodzi o 
endecję — przyp. Red.) wypierze cu­
dzymi brodami swoje brudy — śmiemy 
wątpić. W ątpliwą również rzeczą je st, 
czy stanowisko prezesa G. U. Z. będsio 
obsadzone w myśl życzenia i tendencji 
zaciętych wrogów reformy rolnej, k tó ­
rej — dla zim ydlenia oczu masom lu ­
dowym — stal! się tak  gwałtownymi 
obrońcami.

Lecz co to komu szkodzi: kupić — 
nie kupić, potargować zawsze można.

Niech elę ludowcy piorą po buziach, 
my — endecy — tymczasem będziemy 
ia rac  chłopós!

Czy tylko się znajdą tak  naiwni?"
Nad tego rodzaju głosami „niezależ­

ności”, która najczęściej przeskakuje 
na grunt antypatycznej swawoli dzien­
nikarskiej — przechodzimy ze słowem: 
pfuj!... — A ż e  w o g ó l e  poświęcamy 
„Dniowi" kilkanaście wierszy na na­
szych szpaltach — to nie dlatego, by­
śmy go brali na serjo, ale, by uświa­
domić czytelników naszych, że powoli 
nad „Dniem” zaczyna rozpościerać się 
noc obskurantyzmu i niebywałego roz 
wydrzenia, które w języku „Dnia” na­
zywają się „niezależnością”.

M a  2 drażyzią.
Komitet do Walki z Wyzyskiem, 

Zbytkiem i Nadużyciami (Kr. Prz. 38) 
podaje do wiadomości ogółu, że poło 
źenie na rynku handlowym w Lublinie 
jest nadal niekorzystne. Drożyzna pro­
duktów spożywczych trwa  

Do drożyzny niewątpliwie przyczynia 
się to, że handel na targach jest pra­
wie wyłącznie opanowany przez prze­
kupniów. Zamiast główną wagę akcji 
nadzorczej rozwinąć nad przekupniami, 
zarówno w kierunku niedopuszczania 
wykupywania przez nich produktów 
przed godziną jedenastą, jak i pobie­
rania cen nadm iernych- policja po­
zostaje z przekupniami w dobrych 

i stosunkach, a z energją prześladuje 
przybyłych na targ  włościan, wybie- 

1 rając od nich produkty dla siebie, lub 
i rozsprzedając —„po taksie”.

Powoduje to, żs włościanie bezpo­
średniej sprzedaży na targu coraz 
bardziej unikają, a produkty wyprze­
dają przekupniom po wsiach u siebie, 
na drogach za rogatkami, lub po bra­
mach i podwórzach.

Akcję w tym  kierunku rozwinęły już 
mniejsze miasta w Województwie.

W Wąwolnicy, nora., na jarmarku 
lubelskich przekupniów, Którzy, zje­
chawszy dla zbK udów  podbijali ceny, 
policja aresztowała i wypuściła do 
piero po zobowiązaniu się, że więcej w 
Wąwolnicy się ni** pokażą. To samo 
miało miejsce w Chełmie.

Magistrat od przekupni pobiera za 
stały 1 prawo handlu opłaty i ma stąd 
dochód; mieszkańcom miasta jednak 
przynoszą oni raczej szkodę, gdyż nie 
tyle zajmują się oni sprzedażą włościa­
nom. ile wykupywaniem od nich.

Gdyby władze policyjne przez rozpo­
rządzenia i kontrolę swych funkcjona- 
rjuszy wzmogły nadzór nad prze­
kupniami, a producentom - włościanom 
ułatwiły postój na targa i wolny han­
del, to zwiększony dowóz produktów i 
zakup ich z nierwszej ręki — automa­
tycznie obniżyłby ceny.

R O Z K A Z !
Wszyscy Druhowie i Druhinie mają 

stawić się na zbiórkę w Sokolni w 
Niedzielę, 9 go kwietnia r. b., o godz.
8 45 rano w celu przyjęcia udziału w 
Uroczystościach Wileńskich.

Czołem!
Prezes wydziału

!(—) Pytus Makowski. 
Sekretarz

1810 (—) Augustyn Paszkowski.

I  H i  Ł  $ T A.

00  WYBSWHifiTWS.

Sto numerowanych egzemplarzy 
dzisiejszego „Głosu Lubelskiego” na 
papierze satynowym zostanie rozda­
nych najwybitniejszym uczestnikom  
Obchodu Wileńskiego.

I M e l o  io  M i  1 Wyzyskiem, 
IbyHtra i M uytiam i.

TEATR i MUZYKA

Teatr Miejski

K R O N I K A
K A L S M D A K Z Y H  B l S T O S f  C I * ? ,

Zeatswił Dr. A .'Strzeleskl.

H A L E W 0 A B Z T 8 .

Dstó — Pslmow», Marks KI.
Jntro  — W ielki Ezebjela.

*** Z Uniwersytetu Lubelskiego.
Akademja Wileńska odbędzie się punk­
tualnie o godz. 18 30. Pierwszych kilka 
rzędów krzeseł będzie zastrzeżonych 
dla delegacyj; ;poza tern wstęp wolny.

**» Zarząd Stowarzyszenia Robot­
ników Chrześcijańskich wzywa wszyst- 

| kich swych członków i sympatyków 
' o wzięcie udziału pod naszym sztanda­
rem w uroczystcści połączenia ziemi 
wileńskiej z Macierzą,

Pamiętajcie, że dzisiaj święci się 
wielki dzień zwycięstwa narodowego, 
gdyż wszystkie wysiłki międzynarodo­
wych wrogów Polski nie mogą już 
przeszkodzić świętej sprawie, a zatem 
stawcie się jaknajliczniej w szeregi na­
sze, niech nasi serdeczni goście Wi­
leńscy widzą naszą radość i solidarność.

We wtorek, 11 kwietnia b. r., 
o godz. 8-ej wieczorem, w  lokalu 
własnym (Krakowskie - Przedmie­
ście 36) odbędzie się zebranie Ko­
mitetu Głównego łącznie z Komi­
tetami Dzielnicowemi.

*** Sekcja Odczytowa „Macierzy”
urządza dziś, 9 go kwietnia, odczyty 
przy ulicy Królewskiej 15 w lokalu 
Wzajemnej Pomocy o godz. 6-ej popoł.

I p. t. „Przyłączenie Wileńszczyzny", wy­
głoszony przez p. inspektora Podgór­
skiego i—na Wieniawie w szkole po­
wszechnej o godz. 6 po południu p. t. 
„Sprawa W iLńska”, wygłoszony przez 
p. J. Sasorską.

*
*  *

— Dziś przedstawienia popołudniowe 
—„Kobieta, która zabiła...”, dram at w 
7 odsłonach S. Garrick’a.

Wieczorem—„Uroczysty jObchód Połą­
czenia się Ziemi Wileńskiej z Najjaśniej­
szą Rzeczpospolitą P o l s k ą Na program 
złożą się: Cz. I—Przemówienia. Hymn 
narodowy, wykonany przez cały zespół. 
Cz. II — „Koncert nad koncertami”— 
fragment z „Pana Tadeusza” A. Mic 
kiewicza, wypowie p. M. Bielecki na 
tle żywego obraza. Cz. III — Deklama­
cja p. t. „Powrót z frontu rannego żoł­
nierza” w Interoretac.ii p. J. Grodnic- 
kiego. Pieśni Polskie Karpowicza i Że­
leńskiego w wykonaniu p. Z. Nowiny- 
Witkowskiego. „Unja Lubelska" — fra­
gment historyczny, wykonany przez ca­
ły zespół. Cz. IV — Epilog historyczno- 
aktualny.

— Jutro premjera — „O ziemię", 
dramat ludowy w 3 aktach.

9. Kwietnia 1241 r. Bitwa z T ataram i pod 
Lignicą.

Jfo spustoszeniu Małopolski i części W ielko­
polski n u ży li T*t*rzy na Śląsk. Tu oczekiwał 
Ich na czols szczupłych sił Henryk Pobożny 
pod Lignicą, na t. z w. Dobrem P- lu. Pierwsze 
starcle z Tatarami było naw et dla Polski po­
myślne, Tatarzy jednak, nie mogąc siłą uzy­
skać zwycięstwa, odnieśli je  podstępem. Pod­
paliwszy odurzające zielska, wywołali tem 
popłoch w rycerstw ie, które poszło w rozsyp­
kę. Tatarzy, korzystając z t«go, napad po­
wtórzyli i sprawili straszną rzeź: około
10.000 rycerstwa legło na placu boju, a mię­
dzy niem i Henryk Pobożny.

Z Towarzystwa Krzewienia 
Oświaty (Uniwersytet Ludowy). W nie­
dzielę, dnia 9 kwietnia 1922 r., w gma­
chu Państwowego Seminarjam Nauczy­
cielskiego (Namiestnikowska 2) odbę­
dą się następujące odczyty: o godzinie 
5 ej po południu odczyt prof. Kazimie­
rza Grafczyńskiego na temat: „Ewolu­
cja Programu Nihilistów” od haseł so­
cjalistycznych do terroryzmu (1855— 

i  1880)”—jedenasty z cyklu: „Carobój- 
j stwo, nihilizm i rewolucja w Rosji”.

O godzinie 6 ej po południu odczyt 
D ra Kazimierza Jaworskiego na temat: 
„O życiu drobnoustrojów” cz. I.

Bilety po 40 i 20 mk. przy wejściu 
na salę wykładową

„V  „Szatan bolszewizmu”. W po­
niedziałek, dn. 10 b. m , w wielkim 
kinoteatrze „Collosseum” odbędzie się 
wyświetlenie obrazu p. t. „Szatan bol- 
szewizmu”, tragedja w 6 aktach. Dzię­
ki uprzejmości właściciela kina p. Rii- 
digera, dochód czysty z tego wieczoru 
będzię poświęcony na rzecz Budowy 
Uniwersytetu Lubelskiego. Żywimy na­
dzieję, że szeroka, publiczność poprze 
sympatyczną inicjatywę p. Rüdigera i 
wypełni kino - teatr „Colioseum” po- 
brzegi.

•*%.. Ach te telefony! Już tyle okro­
pności rwi z naszych nerwów, na do­
miar złego i.,. liczne lubelskie centrale 
telefoniczne.

Przede wszystkiem nieraz wypada 
dzwonić aż do uprzykrzenia, zanim odez­
wie się „centralny” głosik lub głos...

Prosisz o połączenie z Magistratem, 
dostajesz.. wydział asenizacyjny; pro­
sisz o kancelarię teatru — dostajesz... 
szpital Bonifratrów i t. d. — zaczynasz 
wreszcie rozmowę,—już ci coś przery­
wa, już nic, nic nie słyszysz i dowo- 
łać się nie możesz na nowo.

Panie telefonistki i Panowie telefo­
niści — to nie przesada — pilnujcie te 
dy lepiej słuchawek i sznurów i. ,  
oszczędzajcie nasze skołatane nerwy.

Fotoplastykon w byłem kinie 
„Polonja”, KraK.-Przedm. 36, wyświe­
tla codziennie do wielkiej soboty „Zy­
cie i Mękę Chrystusa Pana”. 1854

Stowarzyszenie dorożkarzy po­
daje do wiadomości szanownej publicz­
ności, iż złożyło taksę do Magistratu, 
z powodu stale zwrastającej. drożyzny, 
i od dnia 8 b. m. nie stosuje się d o  
stałej taksy. 1874
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Witajcie Posłowie Silna i Ziemi Wileńskiej w groizie LnbeisWm!
*** Pod rozwagę czynników miaro- I Wspólnej A» 80, zameldował w III. Ko- 

dajnych. (p) Obszerny plac za Magi- misarjacie poi., że syn jego Edward, 
stratem  był od dawien dawna miejscem ; lat 15, opuścił dom dn. 8 b. m. i udał 
postoju wozów wieśniaczych, przywo- się w niewiadomym kierunku. Rysopis: 
żących do miasta artykuły spożywcze, wzrost średni, włosy ciemno blond, u- 
Plac ten został obecnie zastawiony bu- branie koloru ciemnego, czapka macie- 
dami i straganami przekupniów, czego jówka. W razie zatrzymania, należy 
rezultatem jest wprawdzie zwiększenie zawiadomić Komisarjat III, ul. Foksal 
dochodów Magistratu, ale też i duża i  As 12.
niewygoda dla ludności miejskiej i wie­
śniaków.

Dzieje się tak, że wieśniacy zmusze­
ni są szukać miejsca postoju na po­
dwórzach obcych, gdzie wymagają od 
nich (zwłaszcza żydzi) po 40 mk. od 
konia, przytem zaś najczęściej produ­
kty przechodzą w ręce przekupniów, 
którzy potem podnoszą jeszcze ich ce­
nę. Jest to — między innemi — czyn-

l  WOJEWÓDZTWA.
— Utarczka z bandytami. W dniu 

18 b. m., wieczorem, funkcjonariusze 
policji w Zwierzyńcu na drodze pomię­
dzy Józefowem a Zwierzyńcem przy­
siedli się do furmanki, w której sie­
działo dwóch mężczyzn. Gdy wjechali 
w las, zauważyli idącego osobnika i przy­
puścili go bliżej furmanki pragnąc za­

nik szerzenia się lichwy żywnościowej sięgnąć wiadomości co do jego osoby, 
i nadużyć — powinien być przeto od- Osobnik ten jednak, zauważywszy po- 
powiednio potraktowany i załatwiony licjantów, uskoczył w gęstwinę, skąd 
przez kogo należy. posypały się natychmiast z kilku miejsc

*** Zawiadomienie. Właściciele han- strzały—co świadczyło o istnieniu w le- 
dli* win i spirytusljami w Lublinie za- sie liczniejszej bandy. Policjanci ze 
wiadamiają Szanownych Odbiorców, że swej strony dali 9 strzałów, z powodu 
z powodu wydanego obostrzonego roz jednak panującej ciemności bez rezul- 
porządzenia, a uchwalonego przez Sejm : tatów. Podług wymiaru gilz, _ jakie 
Ustawodawczy względem ścisłego sto- w lesie znaleziono, sądzić należy, że 
sowania się do wyznaczonych uprzed- j bandyci uzbrojeni byli w rewolwery 
nio dni i godzin dozwolonej sprzedaży systemu „Parabellum”. Dochodzenie 
spirytualji, zatem oznajmiamy, że sprze- i  w toku.
daż takowa w sklepach naszych jak 
dotychczas tak i nadal odbywać się 
będzie w soboty i dni przedświąteczne 
tylko do godziny 3 ciej po południu, 
zaś w dni świąteczne sprzedaż roz­
poczynać się będzie dopiero od godziny 
10-ej. To samo rozporządzenie stosuje 
się ściśle i do dnia —W ielkiej soboty, 
to jest 15-go Kwietnia.

Ażeby uniknąć przykrości odmawia 
nia sprzedaży spirytualij zgłaszającym 
się po wyznaczonej godzinie, przeto 
uprzejmie prosimy Szanownych Od­
biorców o zastosowanie się od wyżej 
wzmiankowanego rozporządzenia i o 
możliwie wczesne zaopatrywanie się 
w żądany towar. 1730

— „Sumienność” dozorcy domu. 
Właściciel pracowni ubiorów męskich 
p. Chadaj Józef (ul. Krak. Przedm.) za­
uważył, że od dłuższego czasu ginie 
m u węgiel z piwnicy. W dniu 7 b. m. 
term inator pracowni złapał na uczynku 
kradzieży Jana Szewczyka, stróża te­
goż domu, który nabierał do worka 
węgiel. Sprawę odesłano do sędziego 
śledczego.

=  Usiłowanie zabójstwa żony i 
ucieczka. W dniu 7 b. m. Jan Pile- 
wicz, dozorca więzienia wojskowego 
śledczego, lat 23, zamieszkały przy ul. 
Jezuickiej 19, udał się do żony swojej 
—z którą nie żyje — i strzelił do niej 
z rewolweru. Strzał był chybiony. Za­
prowadzony do III Komisarjatu poi. 
w dniu 8 b. m., około godz. 5 ej rano, 
zdołał zbiec.

Myśli o wychowaniu.
Wybrał Z. KeKclsll.

Tu się dopiero pokazuje potrzeba, aby matki 
przeniknięte były same ważnością tych obo­
wiązków, których wypełnienie w dzieci swoje 
wmawiać ustaw nte powinny; stąd  wynika po­
trzeba. aby się dobrze obeznały z gatunkam i 
tych obowiązków: źle ten  bowiem  uczy, Kto 
sam i l e  om ie. Znać im należy, 1 z zapale­
niem naw et cenić, obywatelstwo, męstwo, 
zditność do usług publicznych, charakter 
ściśle poczciwy i przymioty słodycz społecz­
ności stanowiące; z synów bowiem swoich  
winne są staw ić ojczyźnie najużyteczniej­
szych obywatelów, a z córeH matKi godne i 
sposobne do wychowywania obywatelów.

A. K. Czartoryski, L isty  Doświadczyńskiego, 
I I .  O edukacji córek, 1782.

Z Rady Miejskiej.
Posiedzenie specjalne R ady Miejskiej 

dniu 6. kwietnia 1922 r.
w

Posiedzenie otworzył prezes Rady p. 
Turczynowicz i w dłuższem przemó­
wieniu oznajmił zebranym o mającem 
się odbyć w Lublinie, dn. 9 b. m., ak­
cie połączenia Litwy z Polską.

Sięgnął do przeszłości i przypomniał 
ogłoszony tu  z całą wspaniałością akt 
Unji. Obecnie wznowienie tego aktu 
jest wielką chwilą dziejową, którą L u­
blin przy udziale przedstawicielstwa

Dłagą dyskusję wywołał wniosek 
Magistratu, dotyczący procentów za 
zwłokę w opłacie podatków oraz pod­
wyższenia kosztów egzekucyjnych od 
zaległych należności miejskich.

Imieniem Magistratu referuje tę spra­
wę p. W aśniewsłi. Motywuje, że ko 
szty administracji tak olbrzymio zwię­
kszyły się w obecnych czasach, iż ka­
ry, jakie ściąga miasto od złych pła t­
ników, nie dorównują kosztom.

8. Czarnecki (P. P. S.) w imieniu 
Komisji finansowo-budżetowej, stw ier­
dzając istotną potrzebę zaakceptowania 
wniosku Magistratu, prosi radnych o 
przychylną uchwałę.

8. Kantor (C) natomiast żąda odrzu­
cenia wniosku o zwiększeniu kar, a 
proponuje przyjęcie tylko 1-go punktu 
statutu, mianowicie obliczenia procen­
tów za zaległości w stosunku 12 od 
sta, z dodatkiem taksy w wysokości 
50 marek za doręczenie awizacji.

R Radzili (kl. N.) przyznaje na ogół 
słuszność tym  wywodom i dodaje od 
siebie w sprawie przewidywanych usta­
wą ogłoszeń w pismach, że same takie 
ogłoszenia, przy obecnych ich cenach, 
mogą płatnika narazić na ciężar kilku, 
a nawet kilkunastu tysięcy marek.

Co do podatków, płacić tej musimy, 
z czego jednak nie wypływa obowiązek 
akceptowania różnych ciężarów, jakie 
Magistrat obmyśla. Uwaga ta  nie ozna­
cza braku ufności do Magistratu — 
wywołana jest raczej uwzględnieniem 
interesów ludności, która skutkiem 
strat poniesionych przez wojnę i obe­
cnej drożyzny jest raaterjalnie zbyt 
wyczerpana; wreszcie mówca zaznacza, 
że występuje głównie nie przeciw idei 
podatków, lecz przeciw stosowaniu 
środków represyjnych, które zdaniem je ­
go dają zazwyczaj ujemne wyniki.

Ks. Han. KrasusKi (KI. IN.) w mowie 
swej podkreśla opieszałość społeczeń­
stwa w wypełnianiu obowiązków pła­
tniczych i obywatelskich. Represja jest 
potrzebna ze względów pedagogicznych, 
bo może tym sposobem ogół nauczy 
się ścisłości i sumienności w spełnianiu 
obowiązków.

R. ZaKrzewsKa (P. P. S.) wskazuje 
na przykładach lekceważenie ze strony 
społeczeństwa co do wpłacania należno­
ści. Są tacy, którzy, gdy woźny m iej­
ski przychodzi z awizacją, odpowiada­
ją, że im się nie śpieszy, że, gdy na­
gromadzą się większe pozycje, zapłacą 
razem.

Przemawia za wnioskiem.
R Turczynowicz, omówiwszy wnio­

sek Magistratu, wyraża nań swą zgodę, 
uzupełnia go jednak następującym 
wnioskiem:

„Rada miejska m. Lublina uchwalić 
raczy:

Wezwać Magistrat, aby technikę po­
bierania podatków uprościł i dokładnie

aby ułatwił płacenie podatków piz 
Pocztową Kasę Oszczędnościową, 

aby ograniczył wydatki na egzefo 
wanie podatków do wydatków niezbę 
nych”. 1 ?

Viceprezydent Dylewski wychodź 
założenia, że proponowane przepj 
skierowane są przeważnie nie przeć 
tym, którzy nie mogą płacić, lecz pr 
ciw tym, którzy płacić nie chcą. 
tykuje wniosek p. Kantora co do 
procentowej skali i powołuje się w 
mierze na dużo wyższy od 12-u p 
cent, jaki Magistrat zmuszony jest p 
cić instytucjom bankowym.

R. Dołek (Kl. N.) wyraża zdanie, 
gdyby urzędnicy Magistratu stosow 
się ściśle do zastrzeżeń, poczynionj 
przez p. prez. Turczynowicza, wówa 
wniosek Magistratu byłby do przyjęi 
—wątpi jednak, czy wobec ich opress 
łości zastrzeżenia te będą uwzględnić;

1. Majewski (Kl. N.) podkreśla, 
przyczyną opieszałości jest w znacz; 
mierze wadliwe funkcjonowanie apai 
tu  magistrackiego. W kasie miejsk 
przy opłacaniu podatków godzina; 
trzeba wyczekiwać na zał .twienie. 
wydziałach Magistratu robota zaczj 
się późno, szefowie wydziałów przycl 
dzą nieraz ze znacznem opóźnienie; 
a gdy przychodzi godzina herbat 
praca prawie staje, a interesanci dai 
mnie za okienkami wyczekują, To ni 
szanowanie czasu obywateli powodu 
że ci ze swej strony wolą nieraz piai 
kary, niż tracić dla niewielkich nici 
płat pół dnia czasu. Należałoby fl 
rozpocząć od dokładnego informował 
publiczności o terminach opłat i po 
niesienia sprawności w wewnętrzni 
urzędowaniu Magistratu. ■

Po zamknięciu dyskusji przewód; 
czący poddał pod głosowanie wnios 
r. Kantora, który nie przeszedł. Na 
miast wniosek Magistratu, brzmi 
„Rada miejska uchwala przepisy, 
ślające procenty za zwłokę i 1 
egzekucyjne pobierane od platnil 
zalegających w uiszczaniu do |  
miejskiej podatków, opłat i 
nych należności miejskich” oraz we 
sek prezesaTurczynowieza—zostały! 
czną większością głosów przyjęte,

SOCHACKI ZBIGNIEW.

JOACHI M ROSSII
(Stabat Mater).

kraju i miasta święcić w niedzielę naj 
=  Poszukiwanie syna. Władysław j  bliższą zamierza. Odnośny akt prze- informował ludność,'kiedy i jaki poda- 

Mazorkiewicz, zamieszkały przy ul. wodniczący odczytał. j  tek płacić należy.

(Dokończenie).
„...-Jak głównem jej (muzyki koś« 

nej) zadaniem jest przyoblecz; 
tekstu liturgicznego w odpo'V ‘ 
melodję, ...tak znowuż właściwy 
celem jest dodanie większej mocy 
memu "tekstowi, by za jej pośrff 
ctwem wierni tu n  silniej byli pobu

A. JÖNOSZA-GZOWSHI, 10

mm snu m iło śc i.
O P O WI A D A N I E .

później może znów cztery dni szczęścia, słońca, ra ­
dości we dwoje?...

Głowa wprost pękała Wyszyńskiemu od na­
wała myśli. Doznawał skurczu serca. Brak mu 
było tchu.

Podszedł ku otwartemu oknu.

z radością Wyszyński i podskocz?

zjawisko, ukaza

Ale, połapawszy się, po chwili pomyślał:
— Tak! Tak jest najlepiej!... Jej zdrady — to 

moja radość i tryumf!...
Opamiętawszy się jednak, był zły na siebie, iż 

dopuścił, by przezeń przemawiały najgorsze instynkty. 
Ogarniał go wstyd za siebie.

Czwartego dnia z wielkim niepokojem wycze­
kiwał Wyszyński przyjścia Kseni Michajłówny.

Wyszyński wiedział, że następnego dnia wy-

teżdża już do Moskwy, dzisiejszy przeto wieczór 
lędzie ich ostatniem spotkaniem.

— Cztery dni szczęścia i miłości!... Tylko 
cztery dni!...—cedził przez zęby, chodząc nerwowo 
po pokoju.

— A potem znów przejdzie parę lat męczą­
cych, samotnych, rozpaczliwie pustych, a później,

— A gdybym ożenił się powtórnie i rozpoczął 
nowe życie?—pomyślał Eugenjusz Mikołajawicz.— 
Ależ ona przecie ma drugiego męża i może nawet 
przeżywa z nim chwile szczęśliwe?

— Nie, nie, to niemożliwe!—zżymał się na sa­
mego siebie.—Ona tych chwil szczęścia nie posiada 
i ja  także nie będę mógł być szczęśliwym... Wszyst­
ko się już skończyło... Przedstawiamy sobą jedynie 
przeszłość... Jesteśmy jak dwa trupy...—przemknęło 
m u nagle przez myśl.

— A może jednak naszem przeznaczeniem jest 
żyć znowu razem?... Dlaczegóż nie jest możliwe, 
byśmy się razem zeszli ponownie by odtworzyć dawne 
życie lub rozpocząć nowe?...—ciągle filozofował Wy­
szyński. Ostatnie słowa wypowiedział głośno i, usły­
szawszy dźwięk własnego głosu, zatrzymał się na 
środku pokoju.

W tej chwili ktoś zapukał do drzwi.
— Można?—dał się słyszeć głos Kseni.
— Ależ naturalnie? Proszę, bardzo proszę!...

odpowiedzi 
drzwiom.

Na progu, jak cudo wre 
Ksenia.

Ubrana w prześliczny ciemno-granatowy 
jum  angielski, wyglądała na czarodziejską kró 
z bajki. j

— Co za szczęśliwy traf, ty także jesteś J 
natowem ubraniu! - zawołała Ksenia, rzucając nie1 
na stół jakieś sprawunki. • I

— Tak, Kseniuchno... odpowiedział Wyszj 
całując serdecznie w rękę.

— Ach, jak mi dobrze u ciebie, Genku— 
biotała, oglądając się dookoła i obrzucając Eug 
sza swym czarującym uśmiechem.

Cały pokój był przybrany kwiatami.
Ksenia usiadła na krzesło, ujęła bukiet 

i chłonęła ich woń.—Muszę ci oznajmić, że 
łam do ciebie na długo. Mam wolne do w 
w nocy.

— Kseniuś, dzięki ci, jedyna... — odpal 
szyński, a jednocześnie pomyślał:

— Cóż na to Szymański? Czyżby on | 
czego nie domyślał?

Jakby chwytając jego myśli i rozpr* 
wątpliwości, Ksenia wtrąciła niedbale:
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I i] 1li
r i j0 pobożności i lepiej usposobieni 

zebrania owoców łaski...
’ak głosił papież Pius X. przed dzie­

le tnastu laty w sw em  słynnem  „Mo- 
proprio", wydanem  w celu ustale- 
wy tycznych m uzyki kościelnej, od- 

ii rającej w ciągu wieków coraz bar- 
)i ’j od sw ego pierwowzoru i, mimo 

e Palestriny, Aneria, a nawet Dom  
eranger a i Pothiera, nie mogącej 

dluźć długo sw ego w łaściwego wy-

! T u  w ypow iedział się tw órca  o sta tecz­
nie—w  ciągu  n astępnych  35 la t życia 
inw encja jego nie zdobyła się już  n a  
nic podobnego i jedyn ie  jeszcze we 
m szy  żałobnej i k an tac ie  n a  otw arcie 

i w ystaw y parysk ie j buchnęła  żyw szym , 
lecz już  n ie ta k  św ie tn y m  płom ieniem .

ilu.
-u dnym z licznych utw orów , k tó re 
isjreścią a k tu  P iu sa  X. w rażącej sta- 

przeczności, było o ra to rjum  Rossi- 
tnłgo Stabat M ątw , nap isane w r . 1833, 
osio raz pierw szy odtw orzone dopiero 
ii ośmiu la tach  w Bolonji. Zalicza się 
ói jo kościelnych kom pozycyj Rossi- 
:zj'go jedyn ie z pow odu treśc i tegoż, 
>p ętej dosłow nie z łacińskiego hym nu 
di gijnego, śp iew anego głów nie jako  
śl wencja w ielkopostna w kościele, 
asnn ten  pochodzi z w ieku X III, a 
aorem jego m iał być Jacobus de Be- 

ie ictis (Jacoponus da T o d i1. P ierw szy 
Iz łożył doń m uzykę m istrz  s tare j 
ie:oły rzym skiej, P alestrina, później 
ai golese, H aydn, Rossini i w ielu in- 
n sh. Każdego pociągały słow a hym nu, 
i« emienna bólem  tre ść  jego, lecz nie 
e idego w jed n ak o w y  sposób, 
i lossini po trak tow ał go, ja k  Otella czy 
Ti;iramidę, w sposób, nie odbiegający 
v«em od p rak tykow anego  przez dzie- 
ijtnaście la t odnoszenia się do lib re f  
Dich oper, a w ięc jako  czynnik  dru- 
zędny, służący  ty lko  do uw ydatn ie- 
piękna, k tó re  on zakląć zam ierzał 

;ony. I o ile odbiegł od zasadnicze- 
warunku: praw dziw ości i szczerości 
razu, o ty le  osiągnął zam ierzony cel 
iupełności. Jego Stabat Mater — to 

n aj że najefek tow niejszy  ze w szyst- 
i hym nów  tego rodzaju, silny  w b u - 

M de i dla każdego słuchacza in tere- 
', )cy ze w zględu n a  swój uk ład  ory- 
lalny, barw ny  przez przeplatanie 

•ti tyj solow ych z chóralnem i, ja sn y  i 
no pozornych pow ikłań polifoni- 
ych, dobroduszny  i prosty. S kłada 
z dziesięciu części, obm yślanych i 
żonych w te n  przedew szystk iem  spo- 
. by zarów no każdy  z czterech solo- 
ch głosów, jak  chór lu b  ork iestra , 
! swe pole i odpow iedni czas do 
isów.

Zapowiedź wykonania Stabat Mater 
przez „Lutnię” lubelską uważałbym co 
najmniej za przedsięwzięcie ryzykowne, 
gdybym  nie znał zapału, z jakim  tak  
kierownictwo, jak też i jej członkowie 
wzięli się do pracy. Dla chcącego nic 
trudnego— powiada przysłowie. Mamy 
nadzieję, że treść jego sprawdzi się  w  
całej swojej osnowie w wypadku, przed­
stawiającym dla m uzykalnych sfer na­
szego m iasta zdarzenie nader ważne i 
ze wszech miar godne szerokiego po­
parcia i uznania.

JANINA WASCISZAKOWSHA.

*

Nie będę płakać nad swem  kochaniem , 
Ani rąk łam ać w rozpaczy;
Gdy czas rozłąki przyjdzie św itaniem , 
Bez skarg los przyjmę tułaczy.

Wiem, że zagasły już dla m nie z o rz e -------
Nie będę za niem i szlochać, —
Lecz, zanim  w grobie m arzenia złożę, 
Chcę noc tą wierzyć i kochać.

Chcę chciwe usta topić w kielichu 
Różowych om dleń rozkoszy, —
W serce nadzieję sączyć pocichu, 
Póki dzień szczęścia nie spłoszy.

„O ZIEMIĘ”.
Dramat w  3 akt. Zofji Kowerskiej.

ozpoczyna go popis chóralny— wstęp, 
■Oki, zużytkowująey jeden z później- 
ch tematów; po nim  następują ar je 
'We (sopran, tenor, bas), recytatyw  
hórem (bas), duet (sopran I i II.), 
1 kwartety, mała cavatiaa (mezzo- 
*•), wreszcie, równie szeroki jak in ­

dukcja finał z głosami, prowadzo 
fugato, nadzwyczaj efektowny, 

"■kolwiek najbardziej może oddalony 
charakteru muzyki kościelnej, 
ako kompozycję Stabat Mater można 

™ Czyć do najświetniejszych utworów  
pilnego, godne zajmującą m iejsce 

' k jego wielkiego Wilhelma Telia.

Jed n y m  z najważniejszych i najcie­
kawszych skutków  wielkiej wojny św ia­
towej jest zanik m oralności publicznej, 
widoczny we wszystkich niem al sferach 
naszego społeczeństw a. Złowrogi ten  
objaw nie om inął i wsi polskiej, wywo­
łując wśród jej m ieszkańców  tak zn a­
m ienne przekształcenie zasad i zap a­
trywań etycznych, objaw iające się n ie ­
raz w nierozróżnianiu dobrego  od zła. 
Rzecz jest- tak  charak terystyczna i wa­
żna dla czasów, w których żyjemy, że 
literatura p iękna nie m oże pom inąć 
zjawiska tak  znam iennego.

Pierwszą poważniejszą próbę przed­
staw ienia zm ian, jakie zaszły wskutek 
wojny na wsi, podaje p. Zofja Kower- 
ska, znana i cen iona autorka licznych 
powieści i nowel, w trzechaktow ym  u- 
tworze „O ziem ię”. U wydatnia w nim 
przedew szystkiem  dwa rysy: pragnienie 
użycia św iata u wieśniaków i tak  za ­

straszający wśród niektórych okolic P o l­
ski bandytyzm  chłopów. W odniesieniu  
do pierw szorzędnego objawu, opanow a­
ła m łodsze zwłaszcza pokolen ie jakaś 
dziwna chęć władzy: „teraz ludzie są 
dziwni. Każdy aby się darł do góry, 
jak fasola na tyczki”. Taki parobek 
Jasiek , m łody chłopak, m arzy o tern, 
by pobyć choć trochę królem  i nie wy­
daje m u się to  znowu rzeczą tak  wiel­
ką: każdy to  potrafi; a jak  nie królem , 
to  chciałby zostać choć takim  starszym , 
co nic nie robi, choćby generałem . Ro­
bota już m u się nie opłaci: niechby kto 
inny za niego robił. Podobnie W ojtek 
Zielonka, syn gospodarski, ani myśli 
pracow ać koło roli: trudni się handlem  
nieuczciwym, a m arzeniem  jego dostać 
się do Sejm u, jak będzie nowy sejm. 
Bo rządzić, to  każdy potrafi, a w se j­
mie: aby krzyczeć, a on m a głos niby 
jaka trąba. Kiedy się zaś d o stan ie  do 
sejm u, to  najpierw  uwolni ojca od p ła ­
cenia podatków, „żeby ojciec posła p o ­
datki płacił! Jeszczeby tego  brakow ało”! 
Dostarczy m u też drzewa i na opał i na 
budowę, przecież drzewa w bród! N ie­
m ało lasów pańskich? A panom  nie 
da się przekupić. N iedoczekanie ich!

Na tern podłożu w yrasta bandytyzm : 
chęć użycia św iata sprow adza m łodych 
parobków  na bezdroża: żeby to  jeszcze 
tacy, co nie m ają co jeść — ale to  sa ­
m e gospodarskie syny idą na bandyt! 
Bandytą staje się syn zam ożnego go ­
spodarza, w spom niany już W ojtek, a 
zatraciwszy sum ienie, okrada naw et 
w łasnego ojca. Ginie m arn ie z rąk 
zachłannych towarzyszy, którzy m u wy­
dzierają skradzione pieniądze. A n a j­
sm utniejsze, że tych kradzionych i złu- 
pionych rzeczy przez niego nie w aha 
się wziąć ojciec, m acocha, babka... choć 
wiedzą o ich pochodzeniu . Zupełny 
przewrót pojęć —  jakby już wszelkie 
poczucie sprawiedliwości i uczciwości 
wymarło w duszach chłopskich.

Na tak  ponurem  tle, doskonale po- 
chw yconem  i odm alow anem , odgryw a 
się d ram at rodziny włościańskiej, k tó ­
rego treścią zasadniczą—walka o ziem ię, 
bo z daw nych zalet chłopów  pozostało 
jeszcze pragnien ie posiadania na wła­
sność choć kaw ałka ziemi. Dla sze sn a ­
stu m orgów ziemi urodziwa dziewczyna 
wiejska, dziew iętnastoletn ia N astka, wy­
chodzi za m ąż za znacznie starszego od 
niej M acieja Zielonkę. O dkąd jednak  
weszła do jego chaty, wniosła w nią 
nieszczęście. Od pierwszej chwili znie­
nawidziła s ta rą  m atkę m ęża, — sam a 
nie potrafi zdać sobie spraw y ze swego 
uczucia — staruszka w i n n a  jej, że 
żyje! Zła i niegodziwa kobieta, p o n ie­
wierając teściow ę, nie poprzestanie m ę­
czyć zaślepionego w niej m ęża, póki 
ten  w reszcie nie wyprawi sędziwej, scho­
rzałej m atki na żebry. Po niewczasie 
przyjdzie jej pożałow ać tego , bo p o k a ­
zuje się, że owych szesnaście morgów 
to  nie w łasność wyłączna M acieja, że 
m a prawo do nich i siostra jego H an­

ka, o czem  nic nie mówił Nastce. N a­
darem no chce teraz sprowadzić w ypę­
dzoną do dom u: rozżalona nie powróci 
już nigdy do swej ojcowizny — spon ie­
w ierana zginie gdzieś pod ste rtą  p a ń ­
ską— a w net po tem  zjawia się w chacie 
M acieja H anka z pretensjaęni swem i do 
podziału. Ta H anka odpłaci N astce za 
skrzywdzenie staruszki, odpłaci też za 
sponiew ieranie m atki Maciejowi, które- 
rego rów nocześnie dosięga druga jesz­
cze kara: w śm ierci syna — bandyty , 
W ojtka.

C zarnem i barw am i odm alow ała a u ­
torka postaci w ystępujące w dram acie: 
z w yjątkiem  starej Zielonczyny i w n u ­
czki jej, Kasi: pozosta łe  osoby nie m a ­
ją  zupełn ie  stron  dodatn ich . To zbyt 
jed n o stro n n e  ośw ietlenie, m oże n ieko ­
niecznie potrzebne, wywiera ten  n iepo­
żądany sku tek  że czytelnik nie w spó ł­
czuje ich losom  i pozostaje w obec nich 
praw ie że obojętnym . Pozatem  jednak  
charakterystyka je s t p rzem yślaną nale­
życie: wybitnie rysuje śię przed näm i 
zazdrosny mąż o m łodą żonę, nie wi­
dzący poza niej św iata, żona bez s e r­
ca, gotow a zdradzić starego  m ęża przy 
pierw szej tylko nadarzonej sposobności, 
zach łanna H anka i w spom niani już po ­
wyżej W ojtek i Jas iek . N ajlepszą po­
stacią  jes t stara  Zielonczyna, rozrzew­
niająca swoją miłością m atki, nie wi­
dząca w synu żadnej winy. bo jest 
urzeczony przez niegodziwą żonę. Syl­
wetka potu lnej Kasi, dziewczyny niepo- 
psu tej m im o otoczenia, ledwo tylko 
zaznaczona.

W m iarę wykorzystała au to rka wie­
rzenia i zapatryw ania ludowe: o to  we­
dług parobka „i złodzieja Pan Bóg stw o­
rzył. Pono złodziej ukrod góźdź, jak 
Pana Jezu sa  męczyli, tak że jednym  
goździem  obie nogi przebili. Od tego 
złodzieja wszyćkie wzięny początek”. 
Po śm ierci dusze zm arłych nieraz sch o ­
dzą na ziemię: „tak se tam  ludzie o p o ­
wiadają... Pono jed n a  kobieta, co jej 
syn zginon na wojnie, w tej sam ej g o ­
dzinie zobaczyła ptaszka... niewiadu 
skąd się wzion w c h a łu p ie .. wypuściła 
go, a on  se frunon na p ło t”, albo w e­
dług innego  opow iadania „był pono je ­
den chłop... ż o n a . mu przy osta tn iem  
dziecku pom arła... tak  on się wzion i 
ożenił zaraz w tydzień, bo bez gospo­
dyni nie mogło być! Ta m acocha była 
straśn ie  zła! Dzieci starsze biła, a tem u  
m aleńk iem u jeść n ie daw ała... chciała 
go zamorzyć! A ono żyło i żyło!... bez 
jedzenia i coraz to było tłuścieńsze!.. 
Tak ona  jednej nocy wzięna pilnować...
1 dopilnowała! To nieboszczka przycho­
dziła karm ić dziecko! A pieściła, a ca ło ­
wała. ., że to było nom ładsze... A jakże 
ona z nieba? Musi na skrzydłach!” Ale 
i za życia nieraz stare  kobiety w cudo­
wny jakiś sposób m ogą zjawić się n a ­
gle w oddalonem  m iejscu. Na złodziei 
znów koni, najlepszy środek zaraz za­
bić nóż w próg stajni. „O tej sam ej 
godzinie, o tej sam ej chwili, co się ten

■ E M R O H

— Konstanty Piotrowicz wyjechał dziś do Ufy  
chcąc odbiec od tego tem atu, dodała:
— Proszę ciebie podaj m i ten  sprawunek. 
W yszyński podał wskazane zawiniątko.
— Chciałabym ci, kochany Genku, coś pokazać, 

tdew szystkiem  fotografję. Czy Włodek ci o tern 
nie mówił?...

— Nie....
— No, to zuch chłopiec! Ja go uprzedziłam, 
dni tem u sfotografowaliśm y się, co prawda,

?yło to  robiono naprędce, ale zdaje się, wcale 
zk- P rzyjm ij ją  odem nie, to dla ciebie, Genku.

— D ziękuje ci, Ksenio.
EugeDjusz M ikołajewicz wziął fo tografję i, 

ękując jeszcze raz, ucałow ał ręce Kseni.
. .W patryw ał się w n ią chwilę, potem  ją  od* 
ocił i p rzeczytał. N a odw rotnej stron ie  napisane 
;° ręką Kseni: „Od Kseni i W łodka”, a na sam ym  
e. odgadł w ydrapane słowa: „cztery  d n i” i da ta  
siejsza.

— A tu  przyjm ij jeszcze mój haft... Robiłam 
dla ciebie w przeciągu  trzech  lat, w nadziei, że

26cież k iedyś się spotkam y!
K senia spojrzała na W yszyńskiego, a wzrok 

Wyrażał bezdenną rozpacz i sm u tek .
E ugenjusz M ikołajewicz zauw ażył to  natych-

— K senio, najdroższa ty  m oja. —  rzek ł cicho. 
U jął drogi upom inek, ale oczu z Kseni nie sp u sz­
czał. W ahał się. W reszcie przem ógł siebie:

— Ksenia! Chciałbym  ci coś zaproponow ać.
— Mów — jak b y  z niechęcią odpow iedziała 

Ksenia.
— Ksenio! Poco m am y się m ęczyć? — cedził 

W yszyński słowo po słowie. — Czyż nie lepiej nam  
znów żyć razem ? Przecież tak  bardzo się kocham y!

— K senia zerw ała się. B łysk m iała  w  oczach:
—  A ni słowa dalej! proszę cię, G enku! Nie 

m ów  m i o tem ! Nie wolno. T y w iesz przecież d o ­
brze, że ju ż  razem  nie będziem y żyli, w szak ju tro  
od nas wyjeżdżasz!

Po k ró tk ie j przerw ie dodała:
— Jes teśm y  oboje z tobą G enku niew olnikam i 

życia lub jego  ofiaram i.... Nie w iem , ja k  to lepiej 
nazw ać, zjyć razem  ju ż  nie będziem y nigdy. Kto 
wie, czy jeszcze kiedykolw iek  się spo tkam y . Takie 
je s t  praw o życia, co ciąży nad  nam i.

—  A co będzie, jeżeli ja  ju tro  n ie wyjadę? 
Jeżeli zostanę tu  n a  stałe?

— Ależ, Genku! G enku mój drogi. Zrozum, 
że to  je s t  w ykluczone. Ju tro  w yjedziesz. W łodek 
z panną Giis*tel ciebie odprow adzą n a  dworzec.

E u gen jusz  um ilkł. Czuł, jak  go coś chw ytało

podszedł k u  

posadziła na

za k rtań , dusiło  go z całej siły, ja k  ciężar ru n ą ł n a  
jego  duszę....

—  Nie den erw u j się G enku.... Raczej podejdź 
k u  m nie, uspokoję cię, u ściskam —m ów iła K senia 
i w yjęła ze sw ego zaw in ią tka  jedw abny , czerw ony 
buch arsk i szal.

W yszyński zbliżył się k u  niej:
— R esztę połóż na  otom anę.
E ugen jusz  położył szal i znów

Kseni.
K senia w stała , u jęła  go za rękę, 

krzesło i siad ła  m u  na kolana.
— J a  ciebie zapieszczę dzisiaj, m ój drogi! — 

szep ta ła  i poczęła zasypyw ać E u g en ju sza  gorącem i, 
nam iętnem i pocałunkam i.

Po kolacji i szam panie K senia M ichajłowna po­
rw ała szal i sk ry ła  się za paraw anem .

— Zaczekaj. J a  w tej chwili...
Za k ilka m in u t s tan ę ła  przed n im  K senia z 

rozpuszczonem i w łosam i, ow inąw szy głow ę czerwo­
nym  szalem , m ajesta tyczn ie  p iękna, roztaczając 
p rzed  nim  cały pow ab obnażonej urody.

— Bywaj m i, G enku najdroższy!
Ja k  p an te ra  rzuciła  się k u  niem u, tu ląc  się i

darząc  go uściskam i.

(D. n.)



nóż wsadzi, to konie ukradzione staną 
i, choćbyś ich bił, zabił, nie ruszą z 
miejsca*. A obok pełno przysłów, zwro­
tów, niezwykle charakterystycznych 
dla sposobu myślenia wprowadzonych 
osób; choć kilka z nich przytaczam: 
„najlepsza macocha, djabelska sacha*, 
„drzewo takie mokre, źe i ślepa koby- 
łaby się z niego napiła”, „człowiek 
urzeczony to tak, jak ten szczur, co go 
za jakiemś zielem znający człowiek wy­
prowadzi", „zmaczony przyjdzie pod 
próg, jak kuropatwa, co se zboża z pod 
śniegu odgrzebać nie m oże”, „u nas 
się kiełbasami płotów nie grodzi”. Przy­
toczone szczegóły świadczą o sum ien­
nych studjach ludu.

Akcja dramatu, stosunkowo uboga, 
rozwija się prawidłowo, przy odpowie- 
dniem wyzyskaniu mom entów scenicz­
nych. Kilka scen wywiera silne wraże­
nie, np. w akcie I scena 6, w której 
opowiada Zielonczyna o swej miłości sy­
na, wyprawienie matki na żebry (akt II, 
scena 6), opuszczenie domu przez nią 
(akt 11, scena 7), końcowe wreszcie sce 
na śmierci Wojtka (a III, scena 6). Nie 
wątpimy, że przy dobrej grze aktorów 
utwór p. Kowarskiej cieszyć się będzie 
powodzeniem u publiczności.

Dr. Wiktor Hahn.

PiątHa „Tfurców“.
Sław na p ią tk a  n iedojrzałych  „tfur- 

ców ” „L ucifera” w ystąp iła  zmów n a  wi­
dow nię obecnie już  pod szum ną r azw ą 
„O gniw a”, organizacji ideowo - w ycho­
w awczej o k ie ru n k u  socjalistycznym .

I tym  razem , tak że  w  roli cioci w pro­
w adzającej w św iat sw ą ideow ą w ycho­
w ankę, w ystąpił „D zień Polski", zam ie­
szczając w  97 sw ego „poczytnego” 
p ism a „L ist do R edakcji”, w k tó ry m  
czciciele przedw ojennej działalności p. 
Józefa P iłsudsk iego  w y stęp u ją  z o sk ar­
żen iem  kol. W ita K lonow ieckiego z po­
w odu osobistych jego poglądów  w yra­
żonych w  rozm owie z p, S. na  w iecu 
N. Z jedn. Lud. dn ia  2 b. m.

Nie w dając się w ocenę podniesio­
nego zarzutu , jako  bezpodstaw nego i 
opartego  na  plotce, s tw ierdz ić  jedyn ie  
należy  fak t, że now a „organizacja” 
m łodzieży akadem ickiej — pierw szy swój 
w y stęp  rozpoczyna stosow aną odda wna 
przez socjalistów  p ra k ty k ą  ją trzen ia  i 
m ącenia opinji publicznej dla obniżenia 
pow agi kolegi p racującego w zn ien a­
w idzonej przez sócjalistyczno-belw eder- 
sk ie  grono organizacji ideow ej m łodzie­
ży w szechpolskiej.

P rzyczem  au to rzy  lis tu  podrażnien i 
są  najw idoczniej fak tem , że z chw ilą 
w ydan ia p ieiw szego Nr. „L ucifera” 
kol. K lonowiecki zerw ał z osław ioną 
p ią tk ą  w szelkie s to su n k i ko leżeńskie.

F.

ODEZWA
Koledzy Robotnicy i Robotnice!

Akt złączenia W ileńszczyzny z Polską 
powitał Naród cały niekłamaną radością, 
albowiem każdy z nas zdaje sobie spra­
wę z tego, że złączenie to następuje 
na podstawie wiekami uświęconych  
praw historycznych i kulturalnych. O te 
prawa nasze, oparte o setki tysięcy serc 
polskich, zamieszkujących Wileńszczy- 
znę walczyliśmy wśród ciężkich prób i 
doświadczeń przeciwko wrogom zew nę­
trznym nawet i wewnętrznym. Wzrósł 
nasz polski stan posiadania, a w ślad 
za nim musi rozszerzyć się i warsztat 
pracy dla robotnika polskiego.

Akt złączenia, uroczyście w Lublinie 
święcony, witamy radośnie jako zapo 
wiedź jasnej przyszłości dla Zjednoczo­
nej Polski, a równocześnie jako nadzie­
ję lepszej doli dla robotnika polskiego.

Szczęśliwe państwo buduje swoim  
obywatelom jasne dni, a dbając o swo­
ją przyszłość—dbać będzie też o przy­
szłość swego robotnika, który na wszy­
stkich polach, o każdej chwili dla tej 
Ojczyzny był wiernym synem .

Tymczasem socjalistyczni posłowie, 
którym międzynarodówka zasłoniła biel 
mem oczy, mają tę odwagę, stąpając po 
ścieżkach warcholstwa, że nie uznają

dzisiejszej* uroczystości i wzywają Was, 
Koledzy Robotnicy i Robotnice o wstrzy­
manie się od udziału w tern wielkiem  
święcie, w którem bierze udział całe 
społeczeństwo.

Staną dziś wszyscy,— boć są dziećmi Pol­
ski, i biedny i bogaty, boć dla nich 
wszystkich zajaśniało słońce Wolności 
i Zjednoczenia. Krzywdę wyrządzają so­
cjaliści robotnikowi polskiemu, nama 
wiając go do usunięcia się od obchodu. 
Za to odpowiedzą oni przed historją i 
przed własnem sum ieniem , jeżeli je je­
szcze posiadają.

Woleliby oni wprawdzie robotnika 
polskiego zobaczyć pod międzynarodo­
wym sztandarem, chronionego prawem 
Kremla; woleliby, by przekreślił historję 
polską, a uznał i uświęcił raczej historję 
komuny.

Daremny jednak Wasz trud, truciciele 
dusz robotnika polskiego.

Dziś ten robotnik nasz z całym Naro­
dem święci dzień sw ego tryumfu, a wy 
rzucacie mu przed oczy hasła rozkładu. 
Kim są przywódcy socjalizmu, o tern 
nas poucza dzień każdy. Nie chwy­
cicie nas na służbę przeciw Bogu i Oj­
czyźnie—nie zepchniecie nas w odmęty 
w kaźnie czerezwyczajek, nie sprzedacie 
nas międzynarodówce! Z całą stanow­
czością odpieramy wasze oświadczenie 
w imię świętego obowiązku — stajemy 
dziś pod sztandarem narodowym, pod 
sztandarem robotnika polskiego, w obro­
nie naszych haseł narodowych, religij­
nych, w obronie naszej rodziny i języka.

Nie cofniem y się przed żadnemi 
ofiarami i na atak odpowiemy z całą 
energją atakiem.

Widzieliśmy was za czasów rządów 
Moraczewskich, Diamandów, Perlów, 
Liebermanów i innych sługusów Wie­
dnia. Berlina i Moskwy. Widzieliśmy 
wasze rządy za czasów nieszczęśliwej 
republiki lubelskiej.

Wasz kredyt wśród robotników ratu­
jecie szumnemi frazesami antynarodo- 
wemi.

Judasze! Chcecie nas sprzedać za 
srebrniki!

Robotnik polski chce żyć w zgodzie 
z całym narodem i budować uczciwie 
przyszłość Ojczyzny!

Niech żyje Wilno!
Niech żyje niepodległa zjednoczona 

Polska!
Niech żyje Robotnik polski!
Niech żyje polski Sejm!
Niech żyje cały Naródl

Stawarz. Rob. Chrześcijańskich.

RÓŻOWY RULONIK.
Z CZEGÓŻ Ż Y W IĆ  W E T E R A N A ?!

Na n u tę :
„ J a k  to  p ięk n ie ,  ja k  to  ładn ie ,  
Kiedy ułan. z k o n ia  s p a d n i e ”.

J a k  to  p ięk n ie ,  jak  to  ł ad n ie .
Gdy w e teran .. .  z g ło d u  padnie!..  
G aw iedź  sk u p i  s ię  w około  
1 d o p ra w d y  j e s t  wesoło!..
Dziś w L u b l in ie  t a k a  m o d a :
T en co ś  pow ie ,  ów c o ś  d o d a ,  — 
G a d a  j e d e n ,  d ru g i ,  t rzec i  
M asz s e n s a c j ę ,  czas ci leci...
— S k ą d ż e  m yśli  m ia ł  ponure?! 
W szakże  brał.. . emeryturę!!!.
T ysiąc  m a re k ,  toć  n ie  kpina!..
O s łab ł  z głodu?!. ,  j e g o  wina!!.
Co?.. Zyć „z t e g o ” n ie  był wstanie?!..  
Nnnoo!. .  w ie ru tn e  kp iny ,  panie!!!.. 
Tysiąc! toż  to  g ro sz  n ieiada!. .
Zyć n i e  u m ia ł ,  t r u d n a  r a d a ! ..
Co?... r z ąd  winien?!..  Miły Boże  — 
W ię ce j  s t a r c o m  d a ć  n ie  może!..
Rząd p i e n ię d z y  dz iś  n ie  d u s i . . 
Utrzymywać.. .  „ S t rze lca"  m us i ,  —
Na „ o d e r w a ń ” d ać  wyroby 
Trza t eż  było  z ło tk a  wory, — 
T rzym ać  fa jn e  dieb...  com aty ,  
A szk e n sz w a n c e  i Szwarlb la ty ,
A więc p y ta m  się  ja  p a n a :
Z c zeg ó ż  żywić weterana?!!.  —

Stsalsłew  ty iS e w s łl (Itsietł.

lansuj! Hi

Uroczystość H llm sh  da. 9. kwietnia 1922
Porządek pochodu:
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Orkiestra Policji Państwowej.
K om panja honorow a Policji P ań s tw o ­

wej, K om panja honorow a wojskow a, 
D elegacja m łodzieży szkół średnich .

Delegacje: 1. W ileńska, 2. W arszaw ­
ska (Sejm , Rząd), 3. Poznańska, 4. 
Lw ow ska, 5. K rakow ska, 6. W ojew ództw  
K resow ych.

I .  Gh-upa. 1) W ojew oda lubelsk i, 2) 
Dow ódca D. 0 . K. Lublin , 3) P rezes 
Sądu Apełac., 4) P ro k u ra to r S ąd u  Ap.,
5) P rezes Rady M iejskiej m . Lublina,
6) R ektor U n iw ersy te tu  lubelsk ., 7) P re ­
zy d en t m . Lublina.

I I .  Grupa: D uchow ieństw o.
I I I .  Grupa: 1) P rezes Izby S karbo 

wej. 2) P rezes D yrekcji Pocztow ej. 3) 
Prezes Dyr. Kolejowej. 4) P rezes U rzę­
d u  Z iem skiego, 5) v ice-Prezyd. m . L u b li­
na, 6) K om endant IV. Okr. Policji P a ń ­
stw ow ej.

IV .  Grupa: P rezes S ądu  O k r , P ro k u ­
ra to r S ądu  Okr., K om isarz Rządu, S ta ­
ro sta  L u b e lsk i,; P rezes Sejm iku.

V. Grupa: Przedstaw iciele  S ądow ni­
ctw a, S en at A kadem icki, R eprezentacje 
Rad P edagogicznych.

Z ŻYSifi FROWfflUL
Z LUBARTOWA.

Po u s tąp ien iu  daw nego w łaściciela 
7-mio klasow ego g im nazjum  h u m a n i­
stycznego w L ubartow ie, egzystencja  
g im nazjum  była zachw ianą. Grono lu ­
dzi dobrej woli, zdając sobie sp raw ę z 
tak  ważnej in s ty tu c ji wychow aw czej, 
jak ą  je s t g im nazjum  dla m ias ta  i oko­
lic L ubartow a, zawiązało Tow arzystw o 
przyjaciół g im nazjum , k tó re  dzięki za­
biegom  obecnego d y rek to ra  zostało u  
raehcm ione, a  przed n iedaw nym  cz a ­
sem , przy energ icznem  poparciu  m ie j­
scowego sta ro sty  było w m ożności prze 
n ieść się do jedynego  odpow iedniego 
w m ieście gm achu, w k tó ry m  m ieściło 
się za czasów rosy jsk ich  p rogim nazjum  
rządow e. W dn iu  2 kw ie tn ia  b. r. od­
było się poświęcenie tego  lokalu.

Pośw ięcenia dokonał ks. kanon ik  
B ram ski, k tó ry  w ygłosił okolicznościo­
we przem ów ienie, zachęcając gorąco 
m łodzież do pracy; n astęp m e p rzem a­
wiali d y rek to r g im nazjum  i m iejscow y 
burm istrz-, podnosząc w ażność p laców ­
ki, a w końcu starosta , k tó ry  w  swo- 
jem  przem ów ieniu podkreślił kon iecz­
ność dla norm alnego rozw oju g im n a ­
zjum  nabycie na  w łasność gm achu. 
Nie w ątp im y, że będzie to jed n em  z 
najgłów niejszych zadań Tow arzystw a.

Po przem ów ieniach odbył się koncert, 
u rządzony siłam i w ychow anków  g im ­
nazjum , z k tórego  słuchacze w ynieśli 
dodatn ie  w rażenie z pracy nauczyciela 
śpiew u i m uzyki.

Na zakończenie odbyło się uroczyste 
przyrzeczenie h arcerek  i h arcerzy  m ie j­
scowego gim nazjum . R.

Orkiestra Wojskowa.

K om itet obchodu W ileńskiego.
R eprezentacje sztandarow e; Weter 

1863 r. — K orpus oficerski, Lubei 
R ada W ojew ódzka, R ada m iasta 
blina, D elegacja m ias ta  Chełm a, Di 
gacje innych  m iast, L ubelsk i Ur 
W ojewódzki, D elegacje Urzędów Pi 
stw ow ych, K orpus Policyjny, Dele 
cje U rzędów  kom unalnych , Delegs 
T ow arzystw a Rolniczego i Kółek ko 
czych, D elegacja Cechów (bez 
daru).

Orkiestra Kolejowa.
Sokół, S trzelec, D elegacja kołejai 

D elegacje S tow arzyszeń i Związków
Uwaga. O i  godz. 12 jezdn ia  i ch 

n ik i na  ulicy K rak .-Przedm . na prz- 
rzeni od ho te lu  Europejsk iego  do gn 
chu  Poczty  będą  zam kn ię te  dla j 
bliczności.

Kordon honorow y u tw orzy  Sti 
Ochotnicza.

K om itet up rasza  uprzejm ie  niezoij 
nizow aną publiczność nie przygląd 
się biernie, lecz form ow ać się szóstt 
mi i przyłączać do pochodu.

ła tw e rz u ty  oddaw ane przez atak 
K. S .” L ublin  

U zyskane goale strze lił p. Ostrów: 
z sy tuacji zupełn ie podbramkowej 
nieobronaej.

Obie d ru ży n y  g ra ły  bez taktyki. Zt 
b rak  tren in g u . W

„W . K. S." L ublin  zawiadamia, 
w szyscy, k tó rzy  chcą w obecnym 
zonie ko rzystać  z tren in g u  lekko 
atletycznego, o ile są  członkam i W, 
S., zechcą zgłosić swoje nazwisk! 
ad resy  do sek re ta r ja tu  W. K. S, 
ręce ppor. B ryla do dn ia  20 kwielu 

W szyscy n ie  członkowie, o ile ć 
należeć do sekcji lekko-atletycznej 
K. S. i b rać czynny udział w praca 
na  polu lekkiej a tle tyk i, zechcą łasi 
wie w pisać się n a  członków W. K, 
Lublin.

Zgłoszenia przyjm uje codziennie 
godz. 12-ej—-13-ej ppor. B ryl (Ssefost 
A rty lerji, G m ach Główny, parter).

W  najbliższym  czasie odbędzie 
zebranie lekkoatletów  celem  omót 
ni a dalszej p racy  sekcji lekko atlety 
nej w bieżącym  sezonie.

T erm in  zebran ia zostanie podany 
wiadom ości w szystk ich  członków.

W  ty ch  dniach pow stał pierwsi? 
k lasie „B ” K lub Sportow y „Lublin 
k a ”. W  krótkim , czasie r. zw in ie j 
b lin ianka” pracę na  szerszą skali 
czem  doniosą dzienniki. A by dać i 
żność praw dziw ego rozw oju fizyczni 
m łodzieży lubelsk iej, uproszono im 
w ych sportow ców , k tó rzy  swojem i ws 
zów kam i i rac jonalnym  trenniogieE 
zakresie lekkiej a tle ty k i i football 
dą służyć m łodzieży.

W dn iu  9.IV 22 r. przybyw a do 
blina d ru ży n a  W. K. S. z W ilna ce 
rozegran ia zaw odów z Lublinem .

Zawody będą bardzo interesują« 
w zględu na  w ysoką k lasę g ry  „Wil 

P oczątek  o godz. 16-ej, M
s. *

Rok 1922 je s t  rok iem  rozw oju foot 
balu  w Lublinie. K luby Sportow e w y ­
rasta ją , p racu ją a n aw et rozg ryw a­
ją  M istrzostw o O kręgowe. N ajw iększą 
n iespodzianką i praw dziw ą radością  dla 
O kręgow ego Zw iązku P iłk i N ożnej je s t 
w ieść o u tw orzeniu  K lubu sportow ego 
„L nblin ianka” i A kadem ickiego Z w iąz­
k u  S portow ego”, k tó re , ogn isku jąc  w 
sobie m łodzież, m ają  przed sobą b a r ­
dzo p iękną przyszłość.

Rozgryw ki o M istrzostw o p rzed sta ­
w iają się  następująco:

K lasa „C”. S trzelec: Szom ryja =  2 :1  
M akabi: G rot = 1 : 2  (1 : o).

K lasa „B". K. S. L ublin ianka: W . K. 
S. Kowel =  5 :1  (3 :0 ).

K lasa „A”. W. K. S. Lublin : W. K. S. 
Chełm  =  3 :0  (1 :0 ).

N ajlepszym  graczem  w tem  ostat- 
n iem  sp o tk an iu  był b ram karz  d ru ży n y  
z Chełm a, k tó ry  z nadzw yczajną zręcz­
nością i spokojem  za trzym yw ał dość

0 dodatek świąteczny i 
moE lek arsk ą .

D elegacja urzędników  państw o 
funkcjonarjuszy  państw ow ych i effl 
tów  n a  czele z prof. Cieślewskim 
k to rem  politechnik i lw ow skiej, zwi 
ła  się w czoraj do m in is tra  skarb 
spraw ie 50 proc. d o d atk u  świąteczc 
k tórego n ie /zastosow ano  do peWi 
kategory j p racow ników  państw ow i 
M inister uznał słuszność przyz® 
tego  d o d a tk u  i ty m  kategorjom  i < 
cał spraw ę załatw ić pozytyw nie.

T a sam a delegacja p rzy ję ta  była 
s tępn ie przez m in is tra  Chodźkę w s 
wio pom ocy lekarsk ie j d la  funkcj 
rju szy  państw ow ych, dom agając się 
pomoc ta  by ła o p arta  n a  zasadach 
Chorych. M inister obiecał spraw ą 
patrzyć.



M 99 „GŁOS LUBELSKI" 9 kwietnia 1922 roku. 7.

t i a t
_  Uczniowia Szkoły Handlowej Męskiej, nie­
c n ie  od mąki i jajek, złożyli na rece p. 
idw'sl Wolanowskiej dla żołnierza na
teeone kl. VIII-2000 mk.: V I I -4100 mk., 

T_ 3100 mk., V—2900 mk., IV a—1547 mk., 
- 2630 mk., III a III b II a II b—4800 mk.,
, 3 0 0  mk., wstępna—1487 mk. Razem 22864 
arek-
,  Mk. 1000 składa p. S. Majewski na 
łoglcb-
X» sieroty po poległych żołnierzach mk. 
jOO składa Julja Derwlńska.
_  Dla uczczenia ś, p. Zofji TrzclńskleJ na 

„wracających z Rosji 5000 mk. składają Ja- 
ostw o  Łopacińscy.

Lloyd B io ®  przednio armiom państw

OSTATNIEJ CHWILI.

Sprawa Gustawa K am ilew irza.
Wczoraj S. O. w Lublinie w komple- 

ie: Przewodniczący J. Korsak, człon- 
rcwie Osuchowski i Pruski, przy udzia- 
B Sekretarza Babisza, wydał wyrok 
iniewinniajaey Gustawa Mazurkiewicza, 
skarż, z art. 571 K. K. W spćłoskar- 
ony Aleksander Mirosław został ska- 
anv na 2 la ta  więzienia z pozbawie- 
liem. praw stanu.

JMazurkiewicza bronili z wyboru 
dwokaci: H enryk E ttinger i Jan
idziennicki. Mirosława bronił z urzędu 
dw. J.rosław ski.
Sala sądowa była przepełniona pu- 

licznośoią

Decydole porlimeol Iraorpiii.
PARYŻ 8.4 (A.W.) Gabinet zatwier- 

zil instrukcje udzielone delegacji fran- 
oskiej na konferencję genueńską przez 
mcarego. Instrukcje te  oparte są na 
chwale z dnia 31.1 r. b., według któ- 
ch delegacja francuska w decyzji 

ffej uzależnioną będzie od parlam entu 
'ancuskiego.

PKisdienlo potiko-m sklo-
WARSZAWA 8.4 (A.W.) Dziś o godz. 

I rano dyrektor protokułu hr. Przez- 
decki otworzył uroczyste pierwsze po- 
edzenie kom isji mieszanej polsko-cze- 
dej do spraw  terenów7 po plebiscyto- 
ych.

Francia i Anglia grzęd konferencją genueńską.
PARYŻ 8 4 (Pat.) Ajencja Havasa podaje: Ostatnia rozmowa paryska 

m iędzy L. Georgem a Poi n cg rem  i Barthou, nacechowana jaknaj większą 
serdecznością, dotyczyła wyłącznie konferencji genueńskiej. L. George z w ła­
snej inicjatywy potwierdził w obecności Barthou, zobowiązanie przyjęte w 
Boulogne na konferencji obu premjerów, w ten  sposób obecne narady potwier­
dziły, że na konferencji genueńskiej nie będą dyskutowane trak ta ty  zawarte 
w Wersalu, Neuilly, Saint Germain. Sprawa rozbrojeń lądowych może być 
podniesioną jedynie w odniesieniu do Rosji, k tó ra  posiada 2 miljony żołnie­
rzy. Poincare i Borthou oświadczyli, że akceptują stanowisko Lloyd George’a, 
który pragnie osiągnąć w Genui pozytywne rozwiązanie wielkich problemów 
ekonomicznych i finansowych. Poincare dał wyraz życzeniu, aby konferencja 
genueńska przyjęła program  prac istotnie praktyczny i aby praw a F rancji 
były uszanowane. Lloyd George zwrócił uwagę na porozumienie, jakie zostało 
osiągnięte pomiędzy rzeczoznawcami angielskim i i francuskim i, co do te ­
chnicznego przygotowania konferencji. Poincare udaje się do Genui niezwło­
cznie po powrocie prezydenta Rzeczypospolitej. 3 ministrowie porozumieli się 
co do przedwstępnego posiedzenia, w którem  wezmą udział wyłącznie przed­
stawiciele państw  zapraszających inne państw a na konferencję genueńską. 
Lloyd George podczas rozmowy zaznaczył swe życzliwe usposobienie dla Pol­
ski, przyczem zaznaczył, że rozumie zastrzeżenia, jakie czyni F rancja na 
rzecz Polski i Czech. Prem jer angielski nadm ienił, że uważa m in istra  Skir- 
m unta za osobisteść wybitną. W ynikiem spotkania paryskiego obu prem je­
rów jes t to, iż porozumienie franc.-angielskie jes t obecnie bardziej zupełne, niż 
kiedykolwiek. Lloyd Gtorge wyraził przeświadczenie, iż nie może być żadnej 
różnicy zdań pomiędzy delegacjami obu narodów.

Masowe aresztowania w Genui.
GENUA 8.4. (Pat.) Służba bezpieczeństwa publicznego działa bardzo 

sprawnie, dając baczenie na bezpieczeństwo osobiste członków delegacji. 
Dotychczas zaaresztowano 1400 podejrzanych osób, przeważnie wielu 
cudzoziemców.

Moczeni I strzeżeni przez detektywów.
RZYM 8.4 (Tel. wł.) Z Genui donoszą, że środki ostrożności przedsię­

wzięte w celu zapewnienia bezpieczeństwa delegacji sowieckiej, są bardzo 
rozl< głe. Teren kolejowy pomiędzy Genuą a Sancta M argaritta, gdzie m ieszka 
delegacja, je s t ustawicznie strzeżony przez wojska. W samej siedzibie dele­
gacji, pełnią służbę dedektyw i włoscy oraz pryw atni dedektyw i angielscy, 
których wynajęli sobie delegaci sowieccy na własny koszt, płacąc im  po 15 
rub. złotych dziennie.

Stan Z le iE itae  w j» u  wielki wpływ oa lot narad g iie ń s tlt t .
LO>DYN 8.4 (teł. wł.) Pzed wyjazem  do Genui Lloyd George oświadczył, 

że c tle  jf go polityki m egą być uskutecznione tylko przy poparciu Stanów 
Zjednoczonych i z tego powodu przedstaw iciel Stanów w Genui bez względu 
na charakter obowiązujący, iaki będzie m iał udział w Konferencji będzie wy­
wierał ogromny wpływ na przebieg narad.

LONDYN 8.4 (Pat.) Ajencja Havasa 
podaje. Pewne dzienniki donoszą, że L.
George uważa podobno za rzecz n ie­
właściwą, aby niektóre państw a, jak Ro­
sja, Polska, fium unja i Czechosłowacja, 
mogły utrzym ywać znaczne armje, ja ­
ko środek wzajemnej ochrony. W edług 
poglądu Lloyd George’a zredukowanie 
tych  arm ji miałoby natychm iastow y 
wpływ na handel, obieg pieniądza, oraz 
przyczyniłoby się niechybnie do na­
tychmiastowego podniesienia wartości 
waluty w tych państwach.

Wystawa gratiKl polsKiej 
w Warszawie.

WARSZAWA 8.4 (AW.) Dziś w po­
łudnie w kamienicy Baryczków na S ta­
rem  mieście została otw arta w ystawa 
polskiej sztuki drukarskiej. Przecięcia 
wstęgi dokonał protektor w ystaw y 
Naczelnik Państw a. Na uroczystościach 
byli obecni arcybiskup Kakowski, m i­
n ister Darowski, poseł włoski, poseł 
angielski z małżonką oraz przedsta­
wiciele św iata literackiego, arty sty ­
cznego i t. d. W ystawa obejm uje sztukę 
drukarstw a polskiego od XV. wieku.

MiljonówKa,
WARSZAWA 8.4. (Pat.) W  dzisiej- 

szem. ciągnieniu miljonówki wyloso­
wano 3N» 1735216 sprzedaną w P.P.K.O. 
w Siedlcach.

Widoki Talr dla Fagieża.
KRAKÓW 8.4. (Pat.) Dzienniki do­

noszą, że sfery obywatelskie w Zako­
panem  postanowiły ofiarować papie­
żowi tekę z fotografjami na pam iątkę 
jego m unejantury w Polsce. Foto- 
grafję przedstawiają widoki Tatr.

Wiadomości giełdowe.  _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _
3 s r o Y Ps ™ t o p . ? s ‘3 o l I z o ™ ’ Q 4 B  I N E T  B O ' W E I Y C Z N Y  D L A  P A N  ™ V v r ł 1 4  % 7 1°Czeki: Londyn 17170, 17140, sp. 17270, kup. J P Ł  1  U V . r i L I  l l t n i  L f l  i i  S I*  Od 3 — 7 popołudnie
17070, New Jork 3885 3880, sp. 3900, kup. Odnawianie skóry twarzy, usuwanie zmarszczek, wągrów, pryszczy, liszai, piegów, plam, łupieżu,
3860, Paryż 358, sp. 359, pup. 355, Wiedeń owłosienia I brodawek, üsuwanle odmrożeń, Masaże eleHtryczne. Pudry i kremy, specjalnie. 
50.25, sp. 50, kup. 49.50. zastosowane. 1777

1611 Cem esf, W apna H lo istk ls  
Pap? dachow a

Cegła ogn io trw ała  
L a l asfaltow y . M e  imm 
Olei m aszynow y 
Pokost ln iany . T eipeotyoe 
W ęgiel drzew ny. Koks 
W ęgiel górnośląski 
Gwoździe d ruciane i papow e 

—  p o l e c a  —

T-wn T. BijgwsM, M. Milewski, 
SzWefitBIF i 5- l i

Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością 

faK. - Przedm. 62. — SKłady FoKsal 17.

" ,  w K arm inie, Hraśiita i Serochewie

Z skibow e 
lego  i Ce­

gielskiego 
iii sprężynow e i polne 
M lii rzędow e Veotzkiego 
m i l i  I W ypielarze 

W ialnie 
taty l Sieczkarnie 
iti zapasowe do m aszyn ż a l­
n i  M-c t o l t l a  i Herkoles

Używajcie tylko masło roślinne

„Sanella” i „Tobibp”
największych w świecie fabryk holenderskich

Van den Bergh, ■
Rotterdam,

1800

ä f frSltfke/' I M  Z powodu nieustannego pojawienia
tłv fc S lV 3 V  i ł ł  się na rynku aptecznym falsyfikatów

Pudru i Mydła Bśb6
%  wystrzegł,ć się ich szkodliwych skutków 1 żądać wyraźnie

Utier i Mydło Bśbś Szofmana
pierwszego wynalazcy. Inne są falsyfikatami. 1840

Główny Skład C H. S I N G E R ,  Rynek 11.

AGAZYN UBIORÓW MĘSKICH

H. HK1ERMRN
KraKowsKle-Przedmleście 21, I-e piętro.

°leca wielki wybór ubrań gotowych, 
oraz na zamówienia.

1! MISIE. (El! PRZYSIEPHE- «r

Paryż, Londyn. 1752
Zlecenia przyjmuje wyłączny przedstawiciel

Artus- SZYNDLER,
 Lublin, Plac Litewski 1. Telefon 400. - - -

nadszedł p ö S W i t z u ?  transpor! fflzyń p i A o w y d i
fabr. Ćmielów i je s t  do nabycia w sklepach

F D  S S  # 8  1 ®  Lublin, Szopena 18. Hró-
■ »  ■ 3 *  W  *9 S i  lewaka 9 i BychawsKa 41.
Ceny niskie. 1863 Ceny niskie.

OGŁOSZENIE.
M agistrat m iasta Lublina przypomina m iesz­

kańcom  m iasta, że term in płacenia 2 ej ra ty  dani­
ny od nieruchomości upływa 12-go kw ietnia r. b., 
2 ej ra ty  daniny od podatku przemysłowego — dnia 
15 go kwietnia, daniny od lokali — dnia 14 go 
kwietnia r. b.. Osobne wezwania płatnicze rozsy­
łane nie będą.

Jednocześnie M agistrat oznajmia, że wobec 
świątecznej przerwy pracy od 14 go do 18-go 
kwietnia ostatn i dzień wpłat daniny od podatku 
przemysłowego i daniny od lokali przenosi się na 
dzień 19-go kwietnia.

Nie uiszczona w tych term inach danina bę­
dzie wyegzekwowana przymusowo wraz z 5% 
miesięcznie za zwłokę i kosztami egzekucyjnymi.

1879

Łaźnia „ D l ä N f l "  Papowa
ulica Misjonarska 8. i870

BĘDZIE CZYNNĄ: BĘDZIE CZYNNĄ:
W ostatnim tygodnia przed świętami.

Dla Pań: w poniedziałek od 8 rano do 10 wieczorem, 
Dla Panów: wtorek, środa, czwartek, piątek i w 

sobotę do 4-ej popołudniu.
WANNY CODZIENNIE od 8-ej do 10-ej wieczorem. 
Sasa otwarta od godz. 8-ej rano do g. 9 wiecz.

H0RS FlfiEim CZHIIISIIfB-IllllllE
M .  POSTURZYŃSKI i SL^.ł*

w Chełmie, telefon Nr. 116.
Przyjmuje pośrednictwo kupna 1 sprzedaży: majątków 

ziemskich, domów murowanych, drewnianych, fabryk, folwar­
ków, gospodarstw rolnych mniejszych i większych, sklepów  
spożywczych, galanteryjnych, manufakturnycb aptek, Resta- 
uracyj i t. p. oraz załatwia wszelkie tran z akcje wchodzące 
w zakres handlu. 1556

Motor ropowy „Qimax"
dwutablowy 25/30 H. P.

ze wszystkiemi przyborami zupełnie odnowiony 
z gw arancją fabryczną sprzeda

FABRYKA CZĘŚCI SAMOCHODOWYCH

Int. PI. WOLSKI I PI. CZERWIŃSKI
Lublin, Kawia 12. 1797

Kantor fabryki Powiatowa 1. Telefon 385.

Ważne dla Rolników
2 siewniKi rzędowe 21 i 29 gniazdowe 
2 siewniKi rzutowe 12 i 22 gniazdowe 
1 siewniK na Kartofle.

1687 „Lech*, Lublin Bernardyńska >6 11.
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Materyał na 
ubrania męskie lub 
hostyum damski za 4800

I
I
I
I
I

Pomimo podrożenia towaru mam możność wysyłać Każdemu, Kto 
przyśle mi swój adres, trzy metry najnowszego elegancKiego matsryalu 
ubraniowego we wszystKich Kolorach (gładKich)

Na cale ubranie męskie 
V lub Hostyum damski za 4 8 0 0  Mk

Materye ubraniowe w najnowsze drobniutKie KrateczKi wszystKich 
Kolorów i odcieni, również w Kolorze „melange" (wiosenny) w lepszym
gatunKu

za 3 metr? 6 9 0 0  Mk
Gatunek C za 3 metry 7800 Mk

Materyai ubraniowy „Floryda I." na wiosenne lub letnie ubrania i 
kostyumy w najmodniejszych kolorach (jasnych i ciemnych) gładkich lub 
w krateczki za 3 metry 8600 MK.

„Floryda 11" w lepszym gatunku za 3 metry 10.300 MK.
„Floryda III” w najlepszym gatunku za 3 metry 11.200 MK.

P o d sz e w k i i  d od atk i do  u b rań .

!

Do każdego odcinka na ubranie dodaje, na żądanie zamawiającego,
pełny Komplet podszewKi

pod marynarkę, kamizelkę, spodnie, do rękawów, kieszeni i t. d. (oprócz guzików) za 
2 600 Mkp. Taki sam komplet w lepszym gatunku za 3.400 Mkp„ kolor podszewki dobiera

się stosownie do koloru materyalu.
Towar pierwszorzędnych fabryK.

SztuczKi na damsHie bluzki (pólwełniane) we wszystkich kolorach 1150 MK i 1375 MK 
ChustKi duże rozmiar 160X160 cm w najmodniejsze kraty i pasy jasne i ciemne 1500 MK 

sztuka. Gatunek II 2100 MK, pólwełniane po 4200 MK.
ChustKi duże bąjowe ciemne po 3700 MK. wełniane po 5800 i 7800 MK.
SztuczKi na spodnie 1*15 cm. gładkie 1800 MK, w krateczki 2500 MK, czyste wełniane 

5800 i 7800 MK.
PłócienKa Kolorowe na koszule Słowackiego, fartuchy, ubranka dziecinne itd. 575 MK za m 
SztuczKi na damsKie spódnice w najmodn. kraty i pasy lub bez takowych po 2700 MK.

JEDYNA W LUBLINIE
Polska Pracownia
S t e m p l i  t o m h i j ł

O K A Z

tf

St. Dżała
Ul. KOŁŁĄTAJA, Nr. 3.

% • 

I I
wszelkiego rodzaju do msszyn 
i kotłów parowych azbestowe, 
konopne i gumowe, oraz wszy­
stkie inne" wyroby gumowe,

linoleum I ceraty

M E P A L T A  D E M IS E Z O N O W E .
i
!
I

Materyał „DEM!" na
lub ciemniejsze 
ne i niezbędne 
sezonowe.
Cena za 1 metr 
Wysyła się bez 

rachunek kupującego.

palta męskie wiosenne lub jesienne w najmodniejsze kolory jasne 
(oprócz czarnego) kraty po lewej stronie (bez podszewki). Praktycz- 
dla każdego, który pragnie zaopatrzyć się w eleganckie palto demi-

6500 MK, gatunek II. 7500 MK, gatunek 111. 8700 MK za 1 metr. 
zadatku przez pocztę za zaliczeniem. Przesyłka i opakowania na

1
R o t  H H S tfE S lk iP M  P V T V k a l  Kupujący niczem nie ryzykuje, gdyż jeśli towar 
D B A  W a A B I I I I B y y  1 jf U g U d !  się nie podoba, to w przeciągu 14 dni od otrzy­
mania towaru takowy odbieram z powrotem i zwracam pieniądze.—Zamówienia adresować:

SKŁAD

1
FABRYCZNY M. BERSSZTEJH , W A RSZA EM , DZIELNA 25. i

2.

3.

I
4.

!

Otrzymałem niezliczoną ilość listów dziękczynnych od moich klientów. Niektóre z 
nich niżej przytaczam:
1. Szan. Panie! Za towar otrzymany składam staropolskie „Bóg zapłać" i nadmieniam: 

że jestem w zupełności zadowolony. Wincenty Sułek, Jędrzejów z. Kielecka, ul. Klasz­
torna Nr. III do Kubskiego.
W. Panie! Materyał otrzymałem, z którego jestem zadowolony i składam Panu serde­
czne podziękowanie, Józef Dyszkiewicz, Wisła, Posterunek żandarmeryi.
Szan. Panie! Materyę na ubranie otrzymałem i jestem zadowolony, że otrzymałem 
dobrą materyę, jakiej się nie spodziewałem. Szacunek dla Pana.—Karkał, sierż. sztab. 
W. P. Dow. 12 dyw. piech. Oddział 11 szt. Tarnopol.
W. Paniel Za towar otrzymany od WP. serdecznie dziękuję i jestem ze wszystkiego 
zadowolony. — Leopold Zagan, Zebrzydowice 23, SIąs< Polski.
Szan. Panie! Dzisiaj t. j. 20 lutego otrzymałem zaliczkę Pańską wysłaną 17 lutego, list
również, za które przesyłam Panu serdeczne podziękowanie. Towar bardzo mi się po­
doba również moim kolegom. - H. Walas, Huta żelazna, Steporków z. Radomska, 
Szan. Paniel Za otrzymaną materyę na ubranie bardzo dziękuję, gdyż nie spodziewa­
łem się w tak dobrym gatunku materyę za żądaną cenę oraz otrzymać przesyłkę w 
tak krótkim czasie. Firmę WP. polecam wszystkim pragnącym otrzymać dobry, a tani 
materyał. — Franciszek Pasinowicz, Majst. Wojsk. Sambor, ul. Kopernika.
W. Panie! Za poprzednią przesyłkę dziękuję i jestem z niej zadowolony. — Stefan 
Madej Kraków, Podgórze, Długosza L. 7.
Szan. Panie! Dziękuję Sz. P. za materyę, bardzo mi się spodobała. — Jakubowski
Paweł Orlik, poczta Lubnia pow. Chojnicki, Pomorze. 1799

5.

P O L E C A  1829

Artur SZYNDLER,
L u h 1 i n , Plac LitewsKi I.

DP
A. GUTHARC isse

KraKowsKle-Przedmieście 49/4 
W Ł A S N A  S T A J N I A .

B80BNE OGŁOSZENIA.

Poial! I prace.
B urzędnlK Sądu Okręgo- 

• wego poszukuje tą  drogą 
odpowiedniego zajęcia (m*ga- 
zyniera, dozorcy, urzędnika) 
Dokumenty i listy polecające 
przedstawi na żądanie. Oferty 
do Adm. .Głosu” dla .Urzęd­
nika". 1818

Młedy subjekt poszukuje po­
sady w mieście. Składać 

oferty pod „subjskt” w Adm.
1859

PoszuKoję nauczyciela g r y
aa gitarze. Oferty pod 

„E. Z.” w Adm. -Głosu*. 1861
tto trzeb n y  zaraz służący do 
*  zakładuzakładu fryzjerskiego. Wia­
domość Początkowska 1 zakład 
fryzjerski._______________ 1875

6.

Uwaga! Żadnej filii nie posiadam. Skład fabryczny:
M. Bernsztajn, Warszawa, ulica Dzielna b.

TechniK budowlany poszu­
kiwany. Wiadomość fabryka 

Plage Laśkiewioz. 1862

topu l ipneiż.
Dynamomaszyna 40 amper

110 wolt do sprzedania, 
i Przemysłowa 25 Zakład Elektro- 
! techniczny Cieślik. 1865

9

%

Gramofon trzysprężynowy z 
płytami do sprzedanie. Nie- 

j  cała 7 p. Tacikowska. 1877

1 CEHT

li
i!
l!

S p ó ł k a  A k c y j n a  

w WARSZAWIE

S K Ł A D  w L U B L I N I E
ul. Krakowskie - Przedmieście 66. 

poleca na nadchodzący sezon w i e l K i  w y b ó r

TKANIN, KONFEKCJI i OBUWIA
Zwracamy uwagę na świeżo wprowadzony i obficie zaopatrzony dział

BIELIZNY MĘSKIEJ.  m>

Zarząd Lubelskiego Towarz. Dobroczynności

Kartofle wyborowe „Silezla* 
1 „Woltmany* na nasienia 

w dowolnej ilości. Jęczmień 
wyborowy „Henna* na nasienie. 
Do sprzedania w majątku Pio­
trowice Wielkie, gm. Garbów, 
poczt* Lnbiin skrzynka M 63 
Ludwik Kopeć _________ 1806
fbKrycie demskie czarne oraz 
V  łóżkołóżko rozkładane z mate- 

! racem do sprzedania. Cicha 1 
m. 12 od 3 do 4. 1860

Rower w d o b r y m  stanie 
sprzedim. Królewska 14 I p. 

woźna od 3 popoł. 1873

I

Sprzedam  pianino, tremo, ze- 
«S gar. Łęczyńska 165. 1878

Izory wyjazdowe z brozami 
I do sprzedania. Górna 9 -8 .

1818

Kslęgarnls-antykwarnla
I . i J. CHOIEWIHSKIIH
w Lublinie. KraK.-Przedm. 38

róg Kapucyńskiej 
poleca w wielkim wyborze

pocztówKi świąteczne,
obrazy, orły, pilKi.

MarKi do zbiorów. -  -  -  1867

i! Inttiei? lali. I s i l i .

podaje do wiadomości, że w sali Kasy Pożyczkowej Przemy­
słowców Lubelskich

ROCZNE ZGROMADZENIA WALNE
w II-lm terminie Członków „Domu Zarobkowego" i Członków 
Lub. Towarzystwa Dobroczynność odbędą się 23 kwietnia 
1922 r., o godz. 41Z2 popołudniu. Powyższe posiedzenie jako 
zwołane w II terminie, będzie prawomocne bez względu na 

ilość prayoyłych członków. 1835

A A Ą o  sprzedania 
a J  MajątKi ziem­

skie różnej przestrzeni.
Holonje od 6 morgów do 100 

z zabudowaniami 1 inwentarzem 
martwym 1 żywym.

Domy od 1 1 pół miljona do 
50 mlljonów w Lublinie, War­
szawie, Łukowie, Siedlcach w 
Poznańsklem 1 na Pomorza.

Flace w Lublinie, okolicy Lu­
blina w Warszawie.

Rybołóstwo racjonalnie pro­
wadzone.

Wille pensjonaty w miejscach 
kuracyjnych.

Hotel pensjonat z wolnymi 
lokalami.

SKIepy spożywcze, galante­
ryjne, masarnie, piekarnie i re­
stauracje.

Dzierżawa młyna motoro­
wego, ziemia piotrkowska na 6 
lat.

Dzierżawa młyna wodnego 
ziemia Lubelska na 9 lat.

Dzierżawy majątków ziem­
skich.

Plac nadający się pod bu­
dowę młyna z budynkami.

Wiadomość BernardyńsKa 24 
m. 2 wejście od Miedzianej 
Telefon >6 76. 1416

(«

Tluży wybór majątków zlem- 
“  sltlch od 10 do 1000 morgów, 
lasów, młynów, domów, skle­
pów, restauracji, kin, wszel­
kiego rodzaju majątku rucho­
mego, drzewa opałowego i na 
pniu, różnego gatunku ziemio­
płodów 1 wiele Innych różnych 
dziedzin handlu ma do sprze­
dania oraz przyjmuje do sprze­
daży, Biuro Komisowo - Han­
dlowe Józef Sadzikowskl 1 S-ka 
w Lublinie, Krak.-Przedm. J* 46 
tel. 235. 1853

Do sprzedania młyn parowy 
w dobrym stanie. Cena 

3.000.C00 mk. Wiadomość: Chełm 
ul. Lubelska J6 39—telef. 116.

1883
öoszuK uje dzierżawy małej 
a  przy mieście lub do 30 
morgów dalej. Łęczyńska 165.

1878

Plac dwumorgowy przygoto­
wany do zasiewu obok 

ogrodu p. Wolnego na Sławinku 
do sprzedania zaraz. Wiado­
mość Górna 9—8. 1881

Sad 10C0 drzew owocujących 
przy stacji do wydzierża­

wienia. Zgłaszać się stacja 
Jaszczów — Chomlcz. 1751

Tartaczne urzódzenie fabry 
kat zagraniczny do sprze­

dania, gatry dolne i górne, lo 
komoblię, piły gatrowe, ceny 
konkurencyjne. Biuro technicz­
ne S. Rusiecki Kościuszki 6.

1683

A pteciny Sbłed Zawadzkiego
Krakowskie Przedmieście 

17 zawiadamia: 1) Świeże wody 
Mineralno zagraniczne i sole 
kąpielowe nadeszły. 2) Poleca 
pokost prawdziwy, farby, la ­
kiery, aniliny, wosk, terpentynę 
pasty, sól kaustyczną do mydła, 
kslafonję, sole do lutowania i 
hartowania żelaza, kwasy. 3) 
Perfumy, pudry, mydła, środki 
na wybielenie, odmładzające 
przeciwko liszijom. wągrom, 
slwiżnie, zmarszczkom i t. p.

1808

BloKi kasowe numerowane w 
wlększej ilości do nabycia. 

Drukarnia „Ursus" Miła 3 Tł- 
lifm  100 1740
f*zeKo!adę, Banany cnHrowe, 
V  CnKierBi różnych gatun­
ków po cenach konkurencyj­
nych (burt-detel) nabywajcie 
tylko u Kozłowskiego i Mali­
szewskiego, Lublin, Ogrodowa 
11 m. 2. 1765

Drożdże pozaańsKle codzien­
nie świeże poleca E. Sta- 

rusiewicz Lublin, Krakowskie 
Przedm. 39 m. 17. Zamówienia 
na Święta Wielkanocne proszę 
nadsyłać możliwie wcześniej.

Y^gzemę, lisząje usuwa maść 
E r „Lain Age" sprzedają apteki 
i składy. 695

Kołdry watowe 6500 mk. Fi- 
ranKi, kapy, swetry, Zefiry 

koszulowe 460 mk. metr. Bła- 
watne towary różnego rodzaju. 
Najtaniej „Konkurencja" Hotel 
Nadwiślański S-to DusKaS 1 - sse 
piętro w podwórzu. Spółkom 
Stowarzyszeniom rabat. 1767

M iłosne listy, okolicznościo­
we powinszowania, listy 

do Ameryki oraz wszelkie 
prośby tanio piszę. Bychawska 
25 m. 30. 1872
XTiniejszem zawiadamiam 
I i  nowną Klientelę, że

Sza- 
że na

sezon letni nadeszły najnowsze 
modele sukien 1 bluzek. Firma 
Marja Bartosiak Lublin, Krak.- 
Przedm. 39. 1785

ö a rce lacy jn e  pomiary prze- 
*  prowadza Spółdzielnia Od­
budowy Kraju w Chełmie ul. 
Piłsudskiego 1 15 na pod­
stawie upoważnienia Głównego 
Urzędu ziemskiego. 1713

Nadesłane wtr
le nie pochodzą od R« 
Wielmożni Panowie 1 
Stosujcie dla dzieci 1 etu 
potrzebujących odżyw" 
Fosfatynę Galena k: 
poważaniem Michał Nodi 
przedstawiciel na Małi 
Kraków ulica Krowodei

M ajlepss# drożdże iue 
f i  codziennie świeże i
wolnej Hotel — hurt 1 
Herbata Towarzystwa Sn 
Kitwa, sykorja, «akie?, 
śo obuwia „Dobrolln* w 
Kcdnlejazyeh koioraeh.-i 
dai hurtowa 1 deni 
S p i r y t u s  denaturowi 
baiHjanowskl, Cieha 5.

Nadrabiam  pończochy 
nych kolorów przędą 

trzebna wykończarka. Ku 
skie Przedmieście 70. Pii

fkbcasy gumowe najlepi 
V  fabryk zagranicznym 
leca po penach fabryci 
Szyndler, Plac Litewski

A le je  maszynowe,
V  Tovotta, asfalt posiadł
na składzie T-wo „( 
Górna 9.
p rz y jm u je  e stelkie obst
*  do szychdo szycia, oraz biellią 
bota solidna. Ceny koni 
cyjne. Namiestnikowski 
druga sień oficyna.

Pracownia obuwia m;i 
1 damskiego, najnon 

fasonów'. Robota" solidni 
termin wykonana. Ceny 
stępse. A Goral, Szopem

PolsKa Wędzarnia Sli
Wlsztok 1 Z. Cy’onl 

Lublinie ul. Foksal 7. P« 
na składzie codziennie ś 
śledzie, sardynki oraz roli 
różnych gatunków.

SKradziono dwa dowody
blste oraz paszport At 

jackl i dwa tysiące mml 
wody wydane w Gmtnli 
nopnica na imię Fr«c: 
Kryszka i Anny Kryszke.

SKradziono kartę beztir 
wego urlopu wyJaoą 

P. K. U. w Lubartowie 
dowód osobisty wydany 
gm. Drzewce na imię Ksj 
Kempińskiego.

S Kradziono dokument
skowy na imię Jani 

ze struży, wydany przez 
p. w Nisku.

SKradziono dokument
skowy na imię Woj! 

Gryty z Słodkowa gm. 
zówka, wydany prz< 
Strzelców Podchalańil

S Kradziono dokument
skowy na imię Piotr» I 

za z Majdanu Obi. gm 
zówks, wydmy prze­
glądową Komisję w Kn

WielKi wybór mebli 
leżaków Magazyn 

sława Karwana Kjrako

W a ł  H i do wyżyi
obciąga się na 

gumą pod pełną gwarani 
bryozną. Szyndler, P1»
tawski 1.
•Tgubiony tymczasowy 
Ł t  osobisty, wydany < 
1922 r. za As 2390/10! 
komisarza rządu m. Lubi 
imię Marji Piaseckiej 
ważnie się._________
'Tgubisno tymczasową
Ar mscję damobillzacy 
imię Józef* Durko-N*f» 
wydaną przez 7 pułk 
zamieszkałtgo we wsi 
tejże gminy pow. Lubon 
go z Wołynia.
'jFgobiono kartę dem 
”  cyjną, wydaną przez 
9 pułku Legionów na m 
Mazurek Józtf, syn St# 
rocznik 1897 z Rur Bonr 
skich.

Roznosicie
potrzebne od

Wiadomość w 
nistracji „Głosu”.

Redaktor Roma» śleakł. D ra k . „Ziemiańska”—n i Tadens$a Kościuszki .M 10. Wydawca l iw a r i  lettiagef


